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j Wotum zaufania udzielone gabinetowi Ollivier przez
¡o prawodawcze wpłynęło bardzo korzystnie na giełdy
»pejskie. W Berlinie rozpoczęto wczoraj targ pie- 
jny w usposobieniu jak naipoinyślnieiszćna, które 
¡■cięż znacznie OBłabło po nadejściu z Wiednia wia- 

, ości, że pan Brestel odmówił przyjęcia teki finan- 
w nowćm ministerstwie. W Paryżu renta podsko- 

|a w górę a wraz z podniesieniem kursu papierów 
Jtiosły się i umysły publiczności na korzyść rządu, 
jawdzie prasa liberalna zgodnym chórem występuje 
iż przeciw plebiscytowi, ale zdaje się, że publiczność 

ajska zaręczeniem pana 011ivier w izbie, iż rząd pod- 
jumiennemu rozbiorowi z trzuty, czynione seuatus-
lultowi, została chwilowo zaspokojoną.

* Przesilenie gabinetowe w Wiedniu trwa dotąd a do- 
a ienia o krokach przedsięwziętych przez hr. Alfreda 
(1 bckiego celem utworzenia nowego ministerstwa są

«wyczaj szczupłe. Z tego, że hr. Potocki miał się 
i zumiewać z panami Brestlem, Stremayerem i Ban­
ałem, chiąc ich skłonić do pozostania w urzędzie, 

bskować można, że zbywa mu na mężach odpowie- 
'm. Trzej wymienieni panowie uznali wprawdzie me- 
■jyał większości, ale jako ministrowie „fachowi“ mo- 
V|r w braku innych zasiadać w gabinecie, którego 
.Jramem będzie bezwątpienia znany memoryał mniej- 
- ci. Wszakże w Berlinie pan Heydt w trzech czy 
j.rech ministerstwach odmiennych zasad brał udział 
t-jwsze umiał się pogodzić z sytuacyą ktżdorazowąl 

wszćm działaniem nowego ministerstwa będzie za- 
jae, gdy się utworzy, rozwiązanie rady państwa, 

. ¡órą rządzić mu niepodobna, bo mu jest cała przę­
dą; dalćj, jak się domyślają niektóre dzienniki, cze-
• przecież nie dajemy wiary, rozwiązanie sejmów pra- 
e tyonalnych, rozpisanie nowych wyborów, które po­
zowane odpowiednio dadzą i w Czechach większość 
“ isteryalną. Czesi bowiem prawdopodobnie nie popa­
li w ten sam błąd, jaki popełnili za gabinetu Belcre-

o, kiedy mając sejm z większością czeską, zmusili 
'tępnie rząd do rozwiązania! tego sejmu i pod naci- 
I m nowći administracyi zwłaszcza na wielkich wła- 
. ieli, dostali sejm z większością niemiecką. Zadanie 
. 'ćj rady państwa będzie czysto ustawodawcze. W o- 
. takiego obrotu rzeczy, nie można wątpić, że hr. 

ist miał w istocie rękę w całćj tćj sprawie, i że mi- 
;eryum Andrassy oświadczyło się przeciw p. Hasne- 
i, nie zaś za nim, jak doniosła N. fr. Presse, która

r. Karol de Montalembert.
Gdy wśród epoki materyalizmu i samolubstwa, 

' Itów i wynaradawiania, przestaje istnieć w jakim 
¡ii człowiek, który był typem szlachetności, bezinte

■ wności, pobożności, zamiłowania wszystkiego, co jest 
. liosłe, gdy ten typ obdarzony był niepospolitym ta-

lem i nauką, wielkim do pracy popędem, żałoba jest 
■'Ina, interuacyonalaa i, jak widzimy obecnie, wyrywa 
i iersi każdego współczucie i uwielbienie. Tćm bole- 
; ijszą jest dla Polski strata, im większe hr. Monta- 
1 bert położył dla nićj zasługi przez lat blisko 40 
' jego politycznego zawodu.
■ Świadek czynów znakomitych zmarłego przez wiele 

i jeden z bliższych jego przyjaciół, czuję się w o- 
iązku skreślić w głównych rysach jego żywot i od- 
hołd tćj drogićj dla nas pamięci.
Karól Montalembert miał za wiele otwartości, niepo-

(łości i żywości charakteru, aby należeć do jakiegokol-
■ i stronnictwa lub do zawodu dyplomatycznego, tak. jak 

jzynił jego ojciec, poseł francuski w Sztokholmie. Sta- 
isko jego musiało być zawsze nieco odrębne, ponie- 

' bezwzględnie czerpał w stronnictwach to, co uwa- 
za dobre, i był w stósunkach z ludźmi sumiennymi 
łych odcieni.
Ten kierunek w jego życiu publicznćm i wielka nie­

cność od sfer rządowych naraziły go nieraz na nie- 
jchylność stronnictw. Ale pomimo to wywierał wpływ 
Iki, ciągle służąc sprawie wolności i oświaty opartćj 
fasadzie chrześciańskićj. Radykalizm był mu ob- 
fzły tak u góry jak u dołu i piętnował go suro- 
I nie zważając na formę, pod którą się ukrywał, i na 
lżenie socyalne jego reprezentantów.
¡Tego darować mu nie mogli ci, którzy pod pozo- 
1 jakićjś zachowawczćj polityki upatrywali 
imane przeciwieństwo pomiędzy katolicyzmem i sto- 
wćm rozwijaniem się oświaty i wolności. W tćj po­
cę polityczno-religijnćj widział ze smutkiem fanaty- 
i chcących uchodzić za przednią straż kościoła, co- 
a wykraczających przeciw miłości bliźniego, i ma- 
: „Niechby się naprzód sami nawrócili i przejęli 
tą miłością, główną zasadą nauki Chrystusa.“ Du- 
jego czysta jak kryształ nie cierpiała obłudy; zdzie- 
maskę firyzeuszom dzisiejszym a słowa jego wymo- 

płynące z głębi przekonania, stały się Dieraz dla
dotkliwe.
W obecnym składzie Europy i jćj internacyonalnych 

unkach upatrywał puściznę pogańskich wieków, prze- 
( materyalną z uszczerbkiem godności narodowćj, 
Naleeniem najdroższych praw ludów. Na szali jego 
chętnego serca przeważały uciemiężone narody: Pol- 
; Grecya i Irlandya szczególnie go zajmowały. Wszę- 
i gdzie była wyrządzona niesprawiedliwość, stał hr. 
jtalembert w obronie ukrzywdzonych; był to anioł 
leszyciel stroskanych.
Nadzwyczajnie pracowity i czynny, energiczny, wy- 

iły, pełen spokoju duszy, obdarzony wielką inteligen- 
i pamięcią, wesoły, dowcipny, zawsze jednostajnego 

toru, pełen prostoty, przyciągał tych nawet, którzy

się wcale tak ego 
spodziewała.

W Pradze obiegała inna wersya co do przyszłego 
ustroju i zamiarów przedlitawskiego gabinetu. Według 
nićj miałoby się utworzyć ministerstwo autonomistyczne, 
w którćm czterech ministrów reprezentowałoby cztery 
grupy krajowe. Jako mitiistra dla Austryi, Styryi itd. 
wymieniano p. Rechbauera, hr. Taaffogo lub p. Prażaka 
dla krajów czeskich Kellersberga dla Ilfirji, Dalinacyi 
itd., wreszcie hr. Potockiego ATreda dla Galicyi. — 
Wszystkie te pogłoski i przypuszczenia należy z tćm 
większą przyjmować ostrożnością, że niebawem się prze­
konamy, jaki program polityczny nakreśli hr. Potocki dla 
swego gabinetu.

Pobór rekruta w Hiszpanii odbył się z wyjątkiem 
Barcelony, gdzie przyszło do rozruchów, nadspodziewa­
nie spokojnie.
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Wiadomości urzędowe.
NPan ruczył tajnemu nadradzcy rejencyjnemu Noah, 

i radzcy referującemu w ministerstwie spraw wewnętrznych nadać 
■ gwiazdę do orderu orla czerwonego drugićj klasy z dębowym

liściem.

' orespoEdeocye Dziennika Pozn
Lw<iw, 4 kwietnia.

(Posiedzenie klubu rezolucyonistów.)
(2* 1 * i) Wczorajsze posiedzenie klubu rezolucyonistów 

było liczniejsze niż wszystkie niemal dotychczasowe. 
Galerye były publicznością nabite. Posiedzenie zagaił 
prezes, poseł Krzeczunowicz krótką mową, w któ- 
rćj zwraca uwagę na ważność chwili dzisiejszej i po­
trzebę wspólnego wszystkich stronnictw narodowych 
działania.

Jako referent wydziału klubu zabrał głos adwokat 
dr. Skwarczyński, a wyświeciwszy w krótkich słowach 
znaczenie projektu rządowego o wyborach bezpośrednich 
uzupełniających i wskazawszy na zwrot, jaki zhszedł 
skutkiem wystąpienia delegacyi z Rady państwa w po­
lityce kraju naszego, przedłożył zgromadzeniu trzy 
wnioski wydziału do uchwalenia. A mianowicie:

Klub uchwali, że 1) „Przedłożeniem Radzie pań­
stwa do konstytucyjnego traktowania projektu do usta­
wy o bezpośredniach wyborach z konieczności, popeł­
niło ministerstwo zamach nietylko na przynależną kró­

» się zupełnie od niego różnili w opiniach. W jego u- 
* przejmości malowało się staranne wychowanie znakomi- 
! tćj rodziny, ten ton tradycyjny pełen delikatności, który
I otrzymał w rodzicielskim spadku.

Pogląd Montalemberta na sprawę naszą godzien jest 
uwagi; w mowach swoich i pismach nie mógł wszyst­
kiego wypowiedzieć. O ile bolał nad męczeństwem Pol­
ski i uwielbiał patryotyzm jćj synów, ich wiarę religijną 
zespoloną z ich narodowością, o tyle widział ze smut­
kiem ich niepraktyczność, niedostatek politycznćj doj­
rzałości i poczucia potrzeby zbiorowego działania w je­
dnym narodowym kierunku. Nie raz miłością dla Pol­
ski przejęty wołał: „Kiedyż ona będzie miała swego 
0’Connella? Kiedyż Polacy się przekonają, że już czas 
położyć koniec ogólnemu rozprzężeniu i poświęcić oso­
biste względy dobru ogólnemu? Stuletnia niedola, tyle 
krwi wylaućj, tak okropny ucisk i upadek nie zdołająż 
ich serdecznie zbratać jednych z drugimi? 1 Niech syno­
wie nieszczęśliwćj PolsKi wezmą do serca te rady ich 
największego przyjaciela, a sprawa ich znaczny postęp 
uczyni.

Nim wejdziemy w niektóre szczegóły biograficzne, 
rzućmy okiem na prace zgasłego męża, poświęcone 
Polsce.

W roku 1830, zaraz po powstaniu listopadowćm, 
już zaczął bronić sprawy polskićj w dzienniku l’Avenir, 
założonym przez niego i księdza de Lamennais.

Dnia 21 kwietnia 1833 roku napisał bardzo zna­
komitą przedmowę do książki Mickiewicza i wydał ją 
w tekście francuskim ped tytułem Livre des pelć- 
rins polonais.

W roku 1834, kiedym zakładał w Paryżu dziennik 
francuski pod tytułem Le Polonais, journal des 
Intérêts de l’Europe, który przez kilka lat wycho­
dził pod opieką najznakomitszych członków parlamentu 
francuskiego, hr. Montalembert nietylko dał to poparcie, 
ale sam artykuły pisywał.

W izbie parów, dnia 6 czerwca 1836 roku popie 
rał w mowie znakomitćj wniosek hrabiego Tascher, aby 
gabinet francuski porozumiał się z innemi gabinetami 
w celu wypełnienia traktatów wiedeńskich na korzyść 
Polski.

Dnia 5 maja 1838 r. w tćj izbie bronił gościnno­
ści francuskiej na korzyść emigracyi polskićj, żądając 
zmiany prawa wyjątkowego z dnia 21 kwietnia 1832 
i 1 maja 1834 r„ w pełnćj talentu mowie, którą za­
czął temi słowy:

„Syn i wnuk emigranta, urodzony w łonie emigra­
cyi, mam najgorętsze współczucie dla niedoli emigracyj- 
nćj polskićj.“

Dnia Ï5 czerwca 1839 r. na zebraniu przyjaciół 
Polski w Londynie, pnzydowanćm przez księcia Sussex, 
stryja królowćj, przemówił za Polską z taką serdeczno­
ścią i wymową, że wywołał największe oklaski.

Dnia 12 stycznia 1842 r. w izbie parów podczas 
dyskusyi nad adresem popierał skutecznie na korzyść 
Polski wniosek hrabiego d’Harcourt ze zwykłym ta­
lentem.

Dnia 15 stycznia 1846 r. przedstawił izbie parów 
z hrabią d’Harcourt wniosek, przypominający prawa Pol­
ski, jednomyślnie przez izbę przyjęty.

Dnia 19 marca tegoż roku, z powodu rzezi gali- i 
cyjskićj, w ognistćj mowie wykazał barbarzyństwo i hań- i

lestwom i krajom samoistność, ale także na konstytu­
cyjne ich prawa. Odpowiedzialność za ten zamach i za 
skutki jego cięży na ministerstwie. Prawa królestw 
i krajów wymagają nieodzownie w ich rozszerzeniu 
i ubezpieczeniu skutecznćj gwarancyi przeciw podobnym 
zamachom.“

Powtóre, że „Rada państwa nie była nigdy pra­
wdziwą przedstawicielką wszystkich w" skład Austryi 
wchodzących narodów, a dzisiaj, straciwszy już zupełnie 
cechę reprezentacyi państwowój, przedstawia tylko inte­
resa jednego stronnictwa niemieckiego w Austryi.“

Trzeci wreszcie wniosek opiewa:
„Zważywszy, że roszerzerzenie autonomii krajowéj, 

w myśl uchwalonéj w sejmie rezducyi okazało się w Ra­
dzie państwa nięmożliwćin do osiągnięcia, i że w téj 
Radzie zamierzony był nowy zamach na jedno z naj- 
kardynalniejszych praw sejmowych, delegacya nasza 
spełuiła patryotyczuy obowiązek, usuwając się od dal­
szego udziału w czynnościach Rady państwa, a cała lu­
dność kraju naszego, w poczuciu swoich obywatelskich 
ob wiązków, powinna w celu wywalczenia praw, krajowi 
naszemu należących, zjednoczonemi siłami stać na sta­
nowisku opozycyjném, zajętćm przez delegacyą.“

P. Dobrzański w dłuższćj przemowie popierając 
wnioski, wyświeca znaczenie i szkodliwość wyborów bez­
pośrednich dla kraju naszego, gdyż delegaci bezpośrednio 
wysrani do Rady państwa reprezentowaliby tam nie 
kraj, nie sejm, lecz po prostu swój okręg wyborczy. 
Mówca pochwala następnie krok przez delegacyą uczy­
niony, zwra^jąc uwagę, że nierównie jtst dla sprawy 
lepićj, iż ona nie w styczniu, lecz dopiero teraz wystą­
pili gdyż teraz i najkonserwatywniejsi na to się zga­
dzają, dziś cały kraj solidarnie poprze delegacyą, dziś 
nikt ustąpienia z Rady państwa za złe delegacyi nie 
weźmie. Mówca siawia w końcu wniosek dodatkowy, 
aby delegacyi wyrazić uznanie za solidarną uchwałę 
i jednomyślue tćjże przeprowadzenie. (Oklaski.)

P. Starkel jest tego zdania, że wystąpienie dele­
gacyi z Rady państwa jest poparciem rezolucyi naszéj, 
bo z laniem mówcy istnieje dla nas rezolucya ciągle, 
zawiera ona minimum naszych żądań, któiych uwzglę­
dnienia ciągle domagać się będziemy. Urzeczywistnie­
nia tych życzeń krajowych chcieii się jedni zwolna do­
bijać a raezéj doprasżać, drudzy skrajni, chcieii jćj się 
dobijać opozycją. Rezolucyoniści środkową obrali drogę 
i chfieii jeszcze ostatnią zrobić próbę, nim kraj na 
pole bierhéj opozycyi przejść będzie zniewolony. Dziś 
już tych różnic zdań co do środków prowadzących do 
uzyskania rezolucyi nie ma, dziś już wszyscy jesteśmy

hę ptdityki ówczesnćj austryackićj, która stała się de­
magogiczną i rozbójniczą względem Galicji. Wten­
czas w tych słowach przemówił o szlachcie galicyjskićj: 
„Tak tedy, ta-szlachta polska, szczera, odważna, prawa, 
tak jak ;« wszyscy znają, ale także może nieprze- 
zorna, bez jedności i wychowania polityczne­
go innych krajów, skazaną została mimowolnie, od lat 
70 na zarząd, który prędzćj czy późnićj musiał sprowa­
dzić nie deraokracyą, ale bandytyzm demagogi­
czny, urządzony, jak wieść głosi, przez rząd au- 
stryacki.“

W tćj samćj mowie przepowiedział: „że za 15 lat, 
to jest w roku 1861, gwałty, które sprowadziły uprze­
dnie powstania, sprowadzą nowe i że ta epoka walki 
nie skończy się inaczćj jak wymiarem sprawiedliwości 
dla Polski. Czy Grecya nawet po 400 latach nie do­
czekała się odrodzenia?“

Duia 2 lipca 1846 r. z powodu zajęcia Krakowa 
przez Austryą interpelował w izbie parów rząd francu­
ski w obszernćj i starannie wypracowanćj mowie, w któ- 
rćj przedstawił sprawę Galicyi i Krakowa, żądając in- 
terwencyi dyplonaatycznćj oraz utworzenia konsulatu 
francuskiego w tćm miiście.

Dnia 5 października tegoż roku z powodu polemiki, 
wywołaućj . ostatnią mową w dziennikach niemieckich, 
przesłał p’smo do pp. Philippsa i G ierresa, ogłoszone 
w ich organie His torisch - Poli tische Blätter, 
wychodzącym w Monachium, w którym znajduje się na­
stępne oświadczenie:

„Majemałem zawsze, że prawda jest główną ojczy­
zną uczciwego C/.łowieka ; nigdym nie znał tego pogań­
skiego nacyonalizmu, który poświęca wszystkie pra­
wa i przywileje ludzkości pysze samolubnćj i okrutnćj, 
przezywanćj patryotyzmem przez niektórych dyplomatów’ 
i demagogów.“

Dnia 21 stycznia 1847 r. podczas dyskusyi nad 
adresem w izbie parów hr. Montalembert popierał w mo­
wie, która wielkie wrażenie zrobiła, paragraf projektu do 
adresu, protestujący przeciw wcieleniu Rzeczypospolitćj 
Krakowskićj do Austryi, spełuionćm w akcie z duia 21 
listopada tegoż roku. Dziennik Débats z dnia 22 sty­
cznia następną z tego powodu czyni uwagę:

„Izba parów, przyjmując hr. Montalemberta za 
swego tłómacza, potwierdziła wotowaniem jego mowę.“

W 1861 r. przybył do Polski, aby poznać lepićj 
jćj położenie, jćj cierpienia i z nią się zidentyfikować. 
Ta podróż natchnęła niezmordowanego naszego przyja­
ciela i owocem jćj było wyborne pismo Naród w ża­
łobie, pełne najgorętszego współczucia dla Pohki, 
które się ukazało dnia 25 sierpnia 1861 r. Mówiąc 
o hymnie Boże coś Polskę, w tych słowach zdaje 
sprawę z wrażeń odniesionych:

„Słyszałem, i uwielbiałem wszystkie arcydzieła mu­
zyki religijnćj i świeckićj, dawnćj i nowoczesnćj, ale 
ani harmonie kaplicy Sykstusa, za nadto wychwalane, 
ani te, które stworzyli Gluck i Beethoven, tak mię nie 
wzruszyły, jak ten śpiew, natchniony najżywszą wiarą, 
boleścią i patryotyzmem, śpiew, pochodzący z głębin 
niezmierzonych tajemnic.“

Oddając hołd polskiemu patryotyzmowi hr. Mon­
talembert, tak go cechuje:

„Wolny od grabieży i upokorzenia, kogokolwiek, nie 
potrzebuje zwycięstwa do panowania i jak powiada

zgodni nie tylko co do celu, lecz i co do środków. 
Teraz więc możemy iść wszy^czy razem, zgodnie, so”. 
darnie. (Oklaski.) Tę wielką korzyść przysporzył nam 
system centralistyczny, chcący traktować narody jak 
stronnictwa polityczne. (Oklaski.)

P. Krzeczunowicz, oddawszy przewodnictwo w rę- 
co zastępcy pana Dąbrowskiego, wyświeca w krOtkićj 
a gorącćj mowie potrzebę autonomii ze względu na mo­
ralno i materyalue iuteresa kraju, który rządzony 
z Wiednia me może się wydźwignąć z opł kanego swego 
pod każdym względem położenia. Wspomniawszy 
o różnych nowych, najuciążliwszych a najuieodpowiednićj 
rozkładanych z Wiednia podatkach, uderzył mówca 
silnie na Rady miejskie, które dla ochronienia mieszczan 
od nowego grożącego im ciosu zgoła nic nie robią. 
(Oklaski). W końcu napomina mówca do zgody. N e 
spierajmy się o to, czy delegacya powinna była prędzćj 
wystąpić z Rady państwa, czy dziś dopiero. Dzięki 
Bogu, że wystąpiła i wskazała krajowi solidarny kieru­
nek. Razem więc teraz, razem a będziemy silnymi. 
(Oklaski).

Dr. Be non i, krytykując całą dzisiejszą konstytu- 
cyą austryacką, która jest tylko łataniną, i wykazawszy 
niektóre tćj łataniny właściwości obliczone na nieko­
rzyść krajów, stawia wniosek, aby wydział klubu zajął 
się wypracowaniem gruntownćj rozprawy, któraby wy­
kazała niedostatki konstytucyi austryackićj, wyświecając 
ją z punktu prawno politycznego.

P. Skwarczyński wykazuje, że nam należy stać 
na gruncie konstytucyjnym, gdyż historya uczy, że 
wszelka opozycya zwyciężyła zawsze, gdy stawała 
w’ obronie piaw już uzyskanych.

P. Wiktor wierzy w możliwość zgody u nas, jego 
bowiem zdaniem nie leży niezgoda w naszym charakte­
rze, zdaniem mówcy Niemcy wszystkiemu winni. Nie­
nawiść przeciw dręczycielom przenosimy na swoich, ale 
teraz napadnięci przez centralistów, pogodzimy się po­
między sobą, jak się delegaci przedstawiający także 
opinie, pogodzili pomiędzy sobą.

Wszystkie trzy wnioski wydziału zostały następnie 
jednogłośnie uchwalone.

P. Starkel wnosi, aby zgromadzenie przez po­
wstanie wyraziło uznanie swoje delegacyi.

P. Dobrzański zwraca uwagę, że on już podobny 
wniosek na piśmie poprzednio złożył. Wuiosek teu zo­
stał poddany pod głosowanie i zgromadzenie całe wśród 
oklasków publiczności powstało.

lakże wniosek p. Benoniego względem wypraco­
wania rozprawy o konstytucyi austryackićj przyjęto

Chateaubriand o honorze, nie daje się zgnęb'ć despo­
tyzmowi, bo jest dusza męczenników; przebija 
sklepienia więzień i porywa z sobą c>ł go człowieka.“

Wspominając o konstytucyi 3 maja, uważa ją „za 
najlepszą, na jaką kiedykolwiek ludzie zdobyli.“

W lutym 1863 r. ogłosił pismo pod tytułem: Po­
wstanie polskie, które miało 4 wydania. Zaczyna 
się od tych wyrazów:

„Naród w żałobie jest dziś narodem we krwi 
i ogniu.“

Dnia 25 czerwca tegoż roku w tćmże samćm piśmie 
peryodyczućm znajduje się jego artykuł: la Presse 
Catholique en Italie, w którym powstanie z roku 
1863 stoi na równi co do legalności z uprzedn ćm 
z roku 1830; wzmiankuje o broszurze wloskićj cicka- 
wćj jednego z księży Jezuitów, pod tytułem: La Po­
lonia esua Causa i dopomina się o pierwszeństwo 
w zasadzie przez hr. Cavoura ogłoszonćj: „Kościół 
wolny w państwie wolnćm.“

Dnia 25 maja 1864 r. hr. Montalembert ogłosił 
obszerną pracę: Le Pape et la Pologne, w ktôréj 
znajdują się liczne szczegóły działania Piusa IX w obro­
nie Kościoła katolickiego w Polsce i jego prześladowa­
nia przez rząd moskiewski.

W 1865 r. wybrany został wice-prezesem w dyre- 
kcyi stowarzyszenia l’Oeuvre du Catholicisme en 
Pologne.

Wreszcie dnia 25 stycznia 1868 roku wytrwały 
przyjaciel Polski poświęci! znakomity nekrolog hr. 
Władysławowi Zamoyskiemu. Autor tego hołdu po­
śmiertnego powiada: „Biografia ta jest smutna, jest 
to bowiem żywot rozbitka, którego rozbicie całe życie 
trwało.“

Prace hr. Montalemberta były bardzo liczne; są 
ich ślady w dziewięciu grubych tomach rozmaitych pism 
tego znakomitego pisarza i mówcy, starannie wydanych 
1868 roku przez księgarza Lecoffre.

Pozostaje nam jeszcze uzupełnić ten nekrolog nie- 
któremi szczegółami biograficznemi i jego czynności 
w życiu publicznćm, kończąc wspomnieniem o pismach
i mowach zmarłego w przedmiotach wychowauia publi­
cznego, historycznych, religijnych, artystycnych, finanso­
wych i ekonomicznych.

Hr. Karól Forbes de Montalembert pochodził ze 
znakomitego rodu; rodzina jego, od wieków w departa­
mencie de la Vienne osiadła,- odznaczyła się szczrgóloie 
za czasów Ludwiga XII i Franciszka I. Jego dziad 
margrabia Montalembert był jednym ze sławnych inży­
nierów wojskowych i dotąd jedna z fortyfikacyi nosi 
jego nazwisko: był najstarszym jenerałem francuskim 
i umarł w ,1800 roku. Ojciec Karóla Mark-Rćnć 
opuścił Francyą, jako emigrant w 1792 roku i służył 
w oddziale emigracyjnym, na czele którego był jego 
ojciec. Po rozwiązaniu armii Kondeusza wstąpił do 
wojska angielskiego i odbył kampanie w Egi cie, Iu- 
dyach i Hiszpanii w randze pułkownika. Wrócił do 
Francyi podczas drugićj restauracyi w 1819 roku, 
wszedł do izby parów i w 1826 wysłany został jako 
ambasador do Szwecyi, gdzie pozostał aż do rewolucji 
lipcowćj; umarł w 1831 roku.

Hr. Karól de Montalembert urodził się w 1810 
roku w Anglii; matka jego z domu Forbes była rodem 
ze Szkocyi, umarła 1839 roku.
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jednogłośnie.

Następnie poruszył p. Be no ni kwestyą, czy by nie 
należało w obec zmienionéj sytuacyi politycznéj zmie­
nić także statut i nazwę klubu, nazwa bowiem rezo­
lucjo uiści jest w obec upadku rezolucyi i zaniecha­
nia drogi uchwałą sejmową wskazanćj anachronizmem 
Rezolucya już zapewne więcćj na widowni polityczné 
kraju naszego nie wystąpi, sejm uehwali coś silniejszego 
jakąś deklaracyą lub podobnie. Mówca jest więc za 
zmianą nazwy np. na klub autonomistów, i żąda, by 
jego wniosek przekazać wydziałowi.

P. Starkel sprzeciwia się, bo rezolucya ciągle 
istnieje dla nas, choć droga dobijania się o nią zmie­
nioną została. Zresztą nazwa ma dla p. Starkla pewne 
znaczenie, do nićj przywiązane są tradycye klubu; w An­
glii są kluby o nazwach, których pochodzenia nikt nie 
zna a których żaden klub pod żadnym warunkiem uie 
zrzeklby się.

Pp- Krzeczunowicz i Dobrzański są za ode­
słaniem wniosku do wydziału, co tćż w końcu uchwa­
lono, poczćm posiedzenie zamknięto.

Wspominałem w liście poprzednim, że z tych sa­
mych motywów, które podniósł pan Benoni w swóm 
przemówieniu, należałoby klub rozwiązać. Z uwagi 
jednak, że obok Towarzystwa demokratycznego jest nie- 
zbędnćm istnienie drugiego Towarzystwa politycznego 
z umiarkowańszych żywiołów złożonego, a tworzenie 
całkiem nowego Towarzystwa trudnćmby było, przeto 
jest rzeczą pożądaną, aby klub rezolucyonistów przy- 
najmniój zreformował się, zmienił swe statuta i swą 
nazwę i postawił sobie program obszerniejszy, nie wią- 
żąc się zbyt ściśle z rezolucją.

l*aryż, 3 kwietnia.
(Uwagi nad stanem moralności we Francyi i procesem księcia 

Piotra Bonaparte. — Skandale akademickie.)
Z. Jeden z niedawnych mych listów zakończyłem 

zapytaniem: „Czy się liczba zbrodni rzeczywiście osta- 
tniemi czasy zwiększyła we Francyi, czy to się tylko 
tak wydaje z powodu, iż od chwili okropnych morderstw 
Troppmana więcój na zbrodnie zaczęto zwracać uwagi?“ 
Odpowiedź nie długo na siebie dała czekać. Przedwczo­
raj p. Ollivier przedłożył cesarzowi sprawozdanie z ru­
chu sądownictwa we Francyi w 1868 r. Otóż wynikiem 
tego sprawozdania, że „liczba zbrodni znacznie 
wzrosła!“ P. Ollivier wprawdzie się pociesza i po­
ciesza cesarza tćm, że smutnemu owemu wypadkowi wi 
nien nie pogarszający się stan moralności w 
kraju, ale nieurodzaj 1867 r. (sic). Smutna po­
ciecha! Nie od dziś już wiadomo, że nikt nie kradnie 
ani rozbija z zamiłowania dla sztuki, ale moralność 
właśnie jest od tego, żeby zwalczała pokusy! Nie chcę
2 tego przypadkowego może w jednym roku (inne lata 
bowiem mnićj smutne nasuwają uwagi) zwiększenia się 
liczby zbrodni wyciągać zbyt ogólnych wniosków, któ- 
reby mogły być przesadzonemu Co pewna jednak to to, 
że fakt ten nie jest argumentem przeciw wyrzeczonemu 
raz w Dzienniku zdaniu „o braku moralnćj za­
sady we Francyi.“ Brak ten na każdym kroku czuć 
się daje, dowody nań co chwila.

Dwa fakta świeże obecnie jeszcze (actuels) stoją 
mi w tćj chwili silnie na myśli: pierwszym z nich świeży 
proces ks. Bonapartego; drugim gwałty temi dniami wy­
rządzane i zapowiedziane jeszcze na jutro, których się 
dopuszcza akademicka młodzież przeciw profesorowi 
Tardieu, jednemu ze świadków w tymże procesie.

Wiem, że się zupełnie inaczćj niż ja na proces ten 
i rozwiązanie onego zapatrujecie; zważcie jednak nastę­
pujące względy:

a) Patrzycie z daleka a my tu (szan. wasz korę- ] 
spondent z Tours, z którym w zapatrywaniu się spoty- ’

1 kamy, i ja) z bliska;prasa tutejsza (mówię o najumiar- 
kowaúszéj, o którćj mylnie wam doniesiono, 
że z rozwiązania procesu zadowolniona) także patrzy 
z bliska;

b) Wy sądzicie sprawę tę z polskiego pojęcia o ho­
norze; tymezsem co kraj to obyczaj; tu wcale na zaj­
ścia tego rodzaju zapatrują się inaczćj.

A najprzód, co do pojęcia o honorze. W Polsce 
‘ nie masz sroższćj obelgi nad obelgę czynną, wyrażoną 
; rozmyślnćm uderzeniem, szczególnićj w twarz; bo u nas
1 krew’zimniejsza i każdy się dluż.ćj namyśla, zanim ude- 
j rzy. Tu, od czasu szczególniój zdemokratyzowania spó- 
i łeczeństwa, po wielkiéj rewolucji, policzek się liczy do 

rzędu obraz lekkich (sic), dających się załatwić pro- 
stemi przeprosinami: Une vivacité que voulez 

i vousl Pourvu que l’intention n’y soit pas... 
Porywczość! byle bez złój intencyi! Zkąd wniosek, że 
otrzymawszy policzek, trzeba się pytać strony policzku- 
jącćj, w jakićj intencyi go dała. U nas to się niepodobień­
stwem, niewłaściwym żartem wydać może. Tymczasem
tutaj, to rzecz zwyczajna, nawet w dżokej klubie.

Inne są za to obrazy, które koniecznie krwią 
zmyć potrzeba, do takich należy w najpierwszym 
rzędzie zarzut kłamstwa:

— Vous en avez mentil — Skłamałeś...
Po takim wykrzykniku, porozumień, tłómaczeń, prze­

prosin niema; pojedynek i to najostrzejszy, do krwi 
i na szpady koniecznie nieunikniony.

Jeśli się wam mam przyznać, to mi się ta wysoka 
drażliwość na zarzut kłamstwa, wyższa niż w każdym 
innym wypadku, bardzo a bardzo podoba. Zarzut kłam­
stwa rzucony w twarz jest to moralny policzek, który 
może być nadewszystko dotkliwym. Więc policzek zwy­
czajny nie wydaje się tu powodem dostatecznym do za­
bicia człowieka. — Nie wchodzę w głąb rzeczy, nie są­
dzę, tylko zapisuję fakt niezaprzeczony dla’ każdego, 
kto zna francuskie obyczaje.

Powtóre, w rzeczywistość policzka, jakoby przez 
księcia Bonaparte otrzymanego mało tu kto wierzy; świa­
dectwa w tym punkcie były tak sprzeczne i tak nacią­
gane, że u ludzi najlepszćj wiary wzbudziły podejrzenia. 
Zreszią, kto kiedy widział sińce (bo o sińcach była 
mowa) od policzka! Dr. Pinel widział sińce, juk i inni, 
ale twierdzi, że nie mogły być spowodowane, jak tylko 
uderzeniem ciała twardego; mówił: uderzeniem ka­
mienia, deski lub odpadającego od sufitu gipsowego 
gzymsu; w najgorszym zaś razie, pierścieniem. Noir 
pierścienia nie miał, był w rękawiczkach, w rękawic^ 
kach bardzo opiętych; uderzenie miało być tak silne, 
że pozostawiło sińce a rękawiczka nie pękła, nie roz­
pięła się nawet wedle jednozgodnych świadectw. Ile 
okoliczności, ty le niepodobieństw. Uderzenie, którego wi­
dziano ślady, nie pochodzi od policzka; jest późniejsze 
aniżeli wystrzał, od którego padł Noir. Mniejsza jednak 
o policzek, mogła być obelga ustna, bobśniejsza od po­
liczka - wprawdzie nic o nić) obżałowany nie wspo­
mina. W każdym razie punkt pierwszy bardzo brzyd­
ki, wymyślenie policzka. Każdy z nas wołałby zginąć 
na rusztowaniu a nawet całe życie siedzieć we więzie­
niu, aniżeli, wykryć, że dostał policzek, gdyby utaić było 
można; cóż dopiero coś podobnego zmyślać!

Powtóre, anteeedensa obż iłowanego. Co najtnnićj 
trzy trupy za plecami: dwa pewne w państwie pa- 
pieskićm; jeden niewątpliwy na wyspie Korfu, nie licząc 
dwóch innych wypadków tego rodzaju, zarzucanych ale 
nie dowiedzionych dostatecznie.

Książę ma niewątpliwie swoje dobre strony: jest 
odważnym żołnierzem, ma być dobrym ojcem, dobrym 
mężem itd. ale jest to niewątpliwie natura korsykań­
ska nietyiko gwałtowna, lecz zemstę nosząca we krwi. 
Dość przeczytać listy księcia drukowane, o które rzecz

poszła. Dla Korsykanina życie nieprzyjaciela a życie 
wściekłego psa jednakowo bez wartości. Po dokonaniu 
czynu, przez cały ciąg procesu, książę nie okazał naj­
mniejszego żalu, najmniejszćj skruchy i dzisiejszy jego 
system postępowania, opieranie się rozkazowi cesarza, 
który chce, żeby do Ameryki jechał itd., wcale nie le- 
pićj usposabiają na jego korzyść. Książę Piotr obecnie 
za warunek wyjazdu swego kładzie wypłacenie mu przez 
cesarza 20 milionów, jakoby zapisanych dzieeiom Lu- 
cyana przez Napoleona I, umierającego na wyspie św. 
Heleny. Przypuśćmy, że się te 20,000,000 księciu Pio­
trowi należą, to jeszcze nie od cesarza Napoleona III, 
bo ten ich nigdy nie odziedziczał. Każdy człowiek na 
miejscu księcia Piotra radby był z pretekstu, któryby 
go oddalił od teatru tak bolesnćj tragedyi jak ta, w któ- 
rćj on był smutnym bohaterem. Każdy zresztą zrobiłby 
to przez wzgląd na kraj, którego spokój zakłócił.. Książę 
Piotr mi wybaczy, ale to upominanie się o 20,000,000 
w takićj chwili i w takich okolicznościach, ani mi się 
rzeczą rycerską, ani książęcą, ani szlachetną nie wy­
daje. Chce być wynagrodzonym za zabicie Noira. Wy­
zyskuje tę okoliczność, że cesarz radby się go pozbyć, 
by zaspokoić opinią.

Bo, jeszcze raz, nie podobna nie widzieć, że nie 
tylko opinia nie zadowolona, ale że nawet sąd znalazł 
się w najprzykrzejszćm położeniu, usłyszawszy uniewi- 
niający wyrok przysięgłych. Zarzucano sądowi stron- 
ność i rzeczywiście, sąd wszystko ióbił, co mógł, by winę 
księcia złagodzić, obawiając się przez wzgląd na cesa­
rza, żeby wyrok przysięgłych nie ściągnął na obżałowa- 

•nego kary hańbiącćj galer (traveaux forcés) 
z niemiecka z.uchtha u su). Ale zupełne ¡uniewinienie 
całą procedurę i cały sąd postawiło w tak fiłszywćm 
świetle, że widoczne było pomięszanie na twarzach sę­
dziów i na twarzy prokuratora, który karę od 5 do 6 
lat więzienia wnosił szczerze i na seryo. To zresztą wi­
doczna ze skazania księcia na kary pieniężoe.

Nie potrzeba zważać na oznaki zadowolnienia po­
chlebców w sali sądu, a uliczników podpojonych na 
mieście. Nie mam i mieć nie mogę, jak wiecie, ża- 

i dnego w tćm interesu; o księciu Piotrze Bonaparte od­
zywałem się nawet w mych listach przychylnie, dopóki 
sprawa nie była dokładnie znaną. Ale dziś sumiennie wam 
powiadam, że cała poważna opinia czuje się obrażoną 
na sumieniu; ani jeden poważny dziennik tutejszy z wy­
razem zadowolenia się nie odezwał. Co najoględniejsze, 
najpółurzędowsze, ograniczają się na tćm, że milczą. 
Cesarz skutki z takiego obrotu rzeczy przewiduje
smutne.

Niemoralnym jest więc wyrok na księcia, a je­
dnak wydany przez najwyższą jurjsdykcyą w kraju. 
Prawda, że jurysdykcja ta do najwyższego stopnia po­
drażnioną była największą ze wszystkich nie- 
moraluością Fonviellôw, Millierów, Groussetów itp. 
i.,.bezstronnie na rzeczy się zapatrując, wyrok przysię­
głych (18 głosów przeciw 18) trzeba uważać nie za 
uniewinienie księcia Piotra Bonapartego (Vedlug naj­
nowszych urzędowych doniesień uwolniono księcia Pio­
tra 20 i, kilku głosami przeciwko 7. Przyp. Red. Dz. 
P,ozn.), ale za potępienie nieprzejednanych, którzy 
w tym procesie szczególnićj kłamstwo kłamstwem oba­
lali, morze nienawiści wjlewając na wsze strony. Nie­
popularni oni na prowincji, wcale międzj’ posiadającymi. 
Oni to winni, że taki wypadł wyrok, wyrok co na su­
mieniu Francyi będzie ciążył jak wyrzut i który potę­
piają, równie jednogłośnie, jak francuskie tak i angiel­
skie i belgijskie dzienniki.

Nie! w tćj sprawie sprawiedliwości nie stało się 
zadość! Wszyscy, co go w chwili wysłuchania wyroku 
widzieli, wyszli z przekonaniem, że ks. Piotr nie tylko 
gotów zrobić to san o jeszcze raz, dr. gi i trzeci, ale że

gotów nawet sam szukać zaczepki „Ghcę ’
się ich nie boję!“ Wszak to były pierwsze umc:
winionego, domagającego się prawa wyjść wielkie® 
drzwiami, wyrzeczone na cały głos w sądzie. Kto zabji 
własną ręką człowieka, ten, jeżli ma uczucia cywilizo. 
wanego człowieka, nie szuka zręczności urągania przy, 
jaciolom zabitego, chociażby ci byli najmniéj warci, 
Przynajmuićj czeka na mus.

Teraz znowu nie znam nic bardzićj brutalnego, po. 
wiem prawie dzikiego, jak sceny wyprawiane przez 
akademicką młodzież profesorowi Tardieu, który w są. 
dzie dość przychylne księciu złożył świadectwo. Przy, 
puśćmy, że profesor winien, że młodzież słusznie się do- 
maga, żeby opuścił katedrę, którą w jego przekonania 
służaLtwem hańbi... to jeszcze pytam, czyż nie ma ty. 
siąca sposobów dopięcia celu, nie wrzeszcząc mu obelg 
nie rzucając mu w twarz miedziaków, nie wywołując 
odeń wykrzykników w tym rodzaju:

— Vous êtes tous des lâches! — Wszyscy 
jesteście podlił itd.

Nie! czasami się zdaje, że tu i godność i moral, 
ność znikają. Ale znowu jest w tym kraju z druriéj! 
strony tyle pięknych rzeczy, że niewątpliwie dobro 
przeważa.

Na przyszły raz o polityce, z którćj zresztą w obe- 
cnćj chwili wiele plotek, ale nic właściwie poważnego^ 
ni nowego.

PRUSY.
Berlin, 6 kwietnia. Wiadomą jest rzeczą, że 

mieszkańcy monarchii pruskićj w tym roku w podwój! 
nych wyborach zadokumentować mają swoją opinią poJ 
lityczną. Wybierać będą posłów do parlamentu Rzeszy 
północno-niemieckićj w głosowaniu bezpośrednićm, i po­
słów do drugićj izby pruskićj za pomocą wyborów po, 
średnich. Wszystkie tćż już prawie dzienniki tutejsze, ka­
żdy stósownie do zapatrywania się stronnictwa, jakiej 
reprezentuje, rozpoczęły kampanią wyborczą, lubo wy, 
bory pewnie dopiero na miesiąc wrzesień rozpisane zo-| 
staną. W polemice wyborczćj odznacza się mianowicie; 
najjaskrawićj Kreuz Ztg, którćj ogromnie jest nieprzy- 
jemnie, że czasy feodalne ustały, ża dziś „motłoch“ —i 
jćj wyrażenie — równo jest uprawniony z średniowie, 
cznymi rycerzami — rabusiami (Raubritter). I tak zno­
wu dziś pomieniony dziennik zamieszcza na czele swo-i 
jego pisma jadem ziejący artykuł przeciwko liberałom] 
pod tytułem : „Die schwere Beschädigung des preussil 
sehen Volkes durch die liberalen Majoritäten.“ (Ciężkiij 
klęski, jakie zadają liberslne większości pruskiemu lui 
dowi). Artykuł ten jest za obszerny, żeby go powta-j 
rzać, ograniczyć się zatćm należy na przytoczeniu koni 
kltizyi. Otóż jest ona następująca: „Poleca się gorąco] 
ażeby w nadchodzących wyborach wszyscy wyborcy poi 
mniejszych osad tylko Da tych mężów głosowali, którzy) 
przez wiele lat, mieszkając po wsiach lub małych mia­
stach, czynnymi byli dla dobra mieszkańców i którzy 
z powodu tego daleko lepićj obeznanymi są z stósunn 
kami życia i potrzebami niż uczeni panowie z miast 
Berlin wybrał sobie jednego z posłów do sejmu Rzeszy 
nawet z Meklemburgii.“

Na wczorajszćm posiedzeniu sejmu Związku półno- 
cno-nitmieckiego załatwiono w dalszych obradach rai 
kodeksem karnym rozdziały traktujące o „kradzieży 
i przeniewierzeniach“, „rabusiostwie i wyzyskiwaniu“, 
„przechowyw niu skradzionych rzeczy i dopomaganiu 
w popełnieniu kradzieży“, „oszustwie i niewierności." 
Przyjęcie dwóch ostatnich rozdziałów nastąpiło podług 
wmosków komisyi bez rozpraw. Przy kradzieży przy- 
jęto wniosek posła Laskera w imiennćm głosowaniu 93 
głosami przeciw 85, żeby karę jednotygodniowego wi”.

Mając zaledwie 20 lat, redagował już z księżmi 
de Lamennais i Lacordaire dziennik l’Avenir, którego 
było godłem: „Bóg i wolność,'1 usiłował silnym wę­
złem spoić katolicyzm z demokracyą i znieść we Francyi 
monopol rządowy w wychowaniu publicznćm. Nic dzi­
wnego, że spółka trzech tak znakomitych talentów 
obudziła publiczną uwagę i wywołała reakcyą i opo­
zycyą.

Z jednćj strony rząd bronił swojego monopolu, 
z drugićj kierunek tego organu został potępiony w Rzy­
mie. Hr. Montalembert i Lacordaire poddali się temu 
wyrokowi i zerwali stósunki z księdzem de Lamennais, 
który coraz dalćj postępował na drodze raz obranéj.

Hr. Montalembert świetnie się bronił we wrześniu 
1831 przed izbą parów, która jedynie przez wzgląd na 
formalny tekst prawa skazała go tylko na opłatę pie­
niężną.

Nie mając lat prawem przepisanych, zaledwie w 1835 
roku wstąpił do izby parów i w pierwszćj swćj mowie 
broniąc wolności druku i powstając przeciw prawom 
wyjątkowym wrześniowym, stanął już w opózycyi prze­
ciw rządowi.

W 1836 roku skojarzył się z jedną z najznako­
mitszych rodzin, ożeniwszy się z córką hr. Feliksa de 
Mérode, patryoty belgijskiego, który jedno z najwyż­
szych stanowisk w swym kraju zajmował. Hrabina 
Montalembert ma dwóch braci, z których jeden jest 
dygnitarzem papiezkim: jest matką czterech córek: 
jedna z nich wstąpiła do zakonu Sercanek, druga po­
szła za mąż za hr. de Meaux. Brat jćj męża Artur 
był zawołanym imperyalistą, pułkownikiem w gwardyi ; 
umarł z cholery w Afryce.

W 1840 roku hr. Montalembert podróżował na 
Wschodzie i wykazał błędy gabinetu francuzkiego w kwe- 
styi wschodnićj, w mowie mianćj 17 listopada tego 
roku w izbie parów.

W 1843 roku wydał swój manifest katolicki, w któ­
rym określone są stósunki kościoła do państwa; to 
dało powód do żywćj dyskusyi w izbie parów.

W 1844 roku trzy jego znakomite mowy w tćjże 
izbie zwróciły uwagę świata politycznego, miały one 
za przedmiot: wolność kościoła, wychowania publicznego 
i rozwijania się zakonów. Wtenczas to gorliwością 
religijną przejęty, wyrzekł pamiętne słowa we wszystkich 
krajach powtarzane: „Synowie Krucjaty nie 
ustąpią synom Woltera.“-

W 1845 roku utworzył komitet wyborowy, popie­
rający czynność i wpływ liberalnych katolików, przepo­
wiadając rychły upadek dynastyi Orleanów, tryumf 
tymczasowy radykalizmu, okupiony kosztem wolności we 
Francyi.

W 1848 roku urządził w kościele katedralnym pa­
ryskim nabożeństwo żałobne, aby uczcić pamięć 0’Con- 
nelła.

W obec nowego rządu uważał za obowiązek pa- 
tryotyczny popierać go, o ile tego wymagała rękojmia 
dana bezpieczeństwu publicznemu i porządkowi mate- 
ryalnemu.

Został wybrany w departamencie du Doubs człon­
kiem izby prawodawczćj przez 25,000 głosów i zasiadł 
na ławie ówczesnych konserwatorów.

To mu nie przeszkodziło wotować przeciw wygna- 
liu rodziny Orleanów, krępowaniu wolności dziennikar-

stwa przez nowy rząd republikancki, przeciw prawu wo­
jennemu, ściganiu Ludwika Blanc i samćj kocstytucyi 
z 1848 roku.

W sprawie rzymskićj silnie popierał ekspedycją 
francuską przeciw rządowi rewolucyjnemu i oddał Sto­
licy Apostolskićj bardzo wielkie przysługi. Jego mowa 
z powodu Motu proprio Papieża należy do najznakomit­
szych. Skrajne stronnictwo darować mu nie mogło, że wyka­
zywał potrzebę „ekspedycyi rzymskićj w samćj 
Francyi.“ Antagonizm hr. M ntalemberta przeciw Wi­
ktorowi Hugo trwał ciągle w izbie, była to ciekawa 
walka syna Krucyaty z synem Woltera, dwóch szermierzy 
niepospolitego talentu.

Prezes nowćj republiki bardzo cenił hr. Montalem- 
berta szlachetność i bezinteresowność, ale postępowanie 
arbitralne rządu wywołało w nim opozycyą.

Dnia 9 listopada 1850 r. otrzymał obywatelstwo rzym­
skie w nagrodę zasług położonych w sprawie katoli­
cyzmu.

Dnia 9 stycznia 1851 r. wybrany został prawie je­
dnomyślnie jednym ze 40 członków akademii paryskićj, na 
miejscu zmarłego pana Droz.

W rok potćm jako nowo obrany miał mowę aka­
demie zną, ra którą odpowiedział Guizot.

W 1852 r. mianowany członkiem komisji doradczćj 
rządowćj, brał czynny udział w ważnych interesach pań­
stwa. Ale oburzony niesprawiedliwością dekretu, wyzu- 
wającego rodzinę Orleanów z posiadłości, zaczął coraz 
bardzićj oddalać się od sfer rządowych.

W 1854 r. list jego konfidencjonalny pisany do 
pana Dupin, ogłoszony został w dziennikach belgijskich.
W tćm piśmie niemiłosiernie piętnował potulność i słu- 
źalstwo prawodawczćj izby.

W 1857 r. wpływ rządowy nie dopuścił wy bord hr. 
Mon talem berta na członka izby, który od tćj chwili po­
święcił się pracom autorskim z większym jeszcze za­
pałem.

Następnego roku ogłosił krytykę bardzo surową 
ówczesnego stanu rzeczy we Francyi w piśmie wyda- 
nćm pod tytułem: Affaires des Indes. Porównanie 
pomiędzy Anglią i Francyą nie było na korzyść osta- 
tnićj. Wytoczony proces przez rząd autor-, wi skończył 
się skazaniem go na sześć lat więzienia i 3000 franków 
kary pieniężućj: ale cesąrz^ pomimo protestacyi 
skazanego ułaskawił go.

Hr. Montalembert chciał wolności dla wszystkich ! 
i uwelbiął ją pod wszelką formą. Anglia i Stany Zje- i 
dcoiz ne Ameryki miały dla niego wielki pociąg, cho- ; 
ciąż różne od/siebie. Ganił wprawdzie kierunek nada- ) 
ny polityce zewnętrznćj Anglii, ale oddawał hołd .zna­
komitym jej ludziom stanu, pomiędzy którymi szcze­
gólnie Burka cenił, nazywając go olbrzymem inteligen­
cji. Zamierzał zwiedzić Amerykę i widzieć, jak jego 
zasada wolności kościoła wwolnćm państwie 
zadość c«yni ogólnćj potrzebie ró noredcćj ludności.

Ale walka ze skrajnemi stronnictwami, szczególnie 
od r. 1848, była nad jego materyalne siły; poświęcił 
najlepsze zdrowie i od 1865 r. do śmierci ani jednćj 
chwili nie miał wolnćj od choroby. Wytrwała i energi­
czna jego natura walczyła bezustannie z tym zaciętym 
wrogiem ludzkości; kiedy pisać sił już nie miał, dykto­
wał sekretarzowi. Pomimo boleści, licznych operacji, 
pomimo rany, która go sił pozbawiała, prawdziwie aniel-

ską rezyguacyą, cierpliwością i słodyczą otaczających 
zdumiewał. Bez nadziei wyzdrowienia, jedną nogą w gro­
bie, interesował się jeszcze pokoleniem, które go prze­
żyć miało, patrząc na nie ze sfer zagrob >wych. Smucił 
się niewymownie, widząc coraz większy rozdział pomię­
dzy światłem wiary i światłem cywilizacji, nad których 
zespoleniem od lat 40 pracował.

Wylany dla sprawy naszćj, zbliżając s:ę do kresu 
żywota, przesłał znakomite dary dla. biblioteki pol­
skiej w Paryżu i muzeum historycznego w Rapperswylu, 
które uważał „za wielce użyteczną instytucyą dla 
Polski.“

Przygotowany do śmierci ciągle oczekiwanćj, stra­
ciwszy w przeszłym roku jednego ze swych najbliższych 
przyjaciół polskich, żalił się, że przed nim powołany nie 
został. W ostatnich chwilach nie mógł zataić obawy, 
którą podzielał z wielu luminarzami kościoła, z powodu 
projektowanego uznania nieomylności osobistćj Papieża, 
jako nowego artykułu wiary.

Umarł 13 marca z rana nagle, prawie bez konania, 
czując się nierównie lepićj kilku godzinami przed śmier­
cią. Stósownie do woli zgasłego pogrzeb odbył się jak 
najskromnićj, bez żadnych mów. Oddawna nie widziano 
tak ogókćj żałoby ; różne stronnictwa i klasy spółe- 
czeńótwa były reprezentowane na pogrzebie; ministro­
wie, senatorowie, duchowieństwo, członkowie ciała pra­
wodawczego, rady stanu, akademii, profesorowie, urzę­
dnicy wyżsi sądowi, redaktorowie różnych dzienników, 
rzemieślnicy, słowem wszystkie stany pospieszyły uczcić 
pamięć znakomitego męża. P, 1 ka reprezentowaną była 
przez garstkę swych -synów, pomiędzy którymi znajdo­
wali się uczniowie szkoły w Batiguołles. Po nabożeń­
stwie źałobnćm w kościele św. Kłotyldy zwłoki odpro­
wadzone zostały przez licznych przyjaciół zmarłego i po­
chowane na cmentarzu Piepus.

Dziennik l’Univers, który był największym an­
tagonistą hr. Montsltmberia, okazał się z czarną obwódką 
po jego śmierci.

Polacy w różnych miastath w kraju i za granicą 
odprawili nabożeństwa żałobne, a organa opinii publi- 
cznćj w całćj Europie oddały hołd zasłużony drogićj 
dla wszystkich pamięci. Francja straciła w tr. 
Moutiilembercie jednego ze swych najświetniejszych mę­
żów, Polska najwierniejszego i najserdeczniejszego przy­
jaciela.

Teraz nie pozostaje nam jak wskazać główniejsze 
prace tego utalentowanego pisarza i mówcy, prócz wsponi- 
nionych dotyczących Polski.

Mowy zajmują 3 tomy od 1831 dó J852 r.; pole­
mika i rozmaite przedmioty także 3/ tomy; literatura 
i sztuki piękne 1 tom; od 1831 do 1858 r. Histo- 
rya św. Elżbiety, która miała 8 edycyi, 2 tomy: po 
raz pierwszy wydana w 1836 roku. Zakonnicy Za-- 
chodu do czasów św. Bernarda 5 tomów, od 1860 
do 1868 roku; szósty tom miał być ostatnim. Chro­
nologicznie spisane inne prace br. Montalemberta, z któ­
rych wiele było ogłoszonych w Correspo n dant, były 
następne:

1830 i 1831 r. artykuły w dzienniku l’Avenir i różnych 
pismach pcryodycznych, głównie traktujące o alian­
sie katoh yzmu z wolnością.

1830 r. rozprawa o wolności konstytucyjuéj w Szwecyi i jéj 
reprezentacji narodowéj, ogłoszona w Revue

Française; artykuły literackie N o va li a i Nótj 
Dame de Paris.

1883 r. w Revue de Deux Mondes, pod formą listu ds 
Wiktora Hugo, o Wandalizmie we Francyi; 
rozprawa ta miała trzy edycye. Przedmiot wan­
dalizmu w sztukach pięknych traktowany był o1!' 
szernie przez hr. hlontalemberta w różnych pi­
smach i nawet przed izbą parów od roku 1840 
do 1847.

1838 r. 0 ostatnich czynnościach Stolicy Apo­
stolskiej.

1843 r. 0 obowiązkach katolików w kwestyach do­
tyczących wolności wychowania publi­
cznego.

1846 r. 0 tychże obowiązkach w wyborach.
1847 r. 0 raporcie p. de Liadières z powodu pro­

jektu do prawa przeciw wolności w wycho­
waniu publicznćm.

— Nekrolog poświęcony pamięci hrabiego Feliksa de 
Mérode.

— Sztuki piękne i zakonnicy.
1848 r. Do katolików w dzień po ogłoszeniu re­

publiki.
— Dwa cyr ularze komitetu wyborowego wol 

ności religijnéj.
— List do wyborców w departamencie Doubsl 
— Rady dla katolików w kwestyi dotyczącćj

polemiki.
1850 r. Pismo zaadresowane do dziennika le Constitu­

tionnel w rzeczy Piemon u i Belgii.
1852 r. 0 położeniu Szwajcaryi katolickiéj.

— 0 interesach katolickich w XIX wieku.
1853 r. Donoso Cortes.
4855 r. 0 przyszłości politycznéj Anglii.
1S56 r. Pius IX i lord Palmerston.
1857 r. Mowa w obec pięciu akademii w Paryż«

po obraniu na ich dyrektora.
1858 r. Afaires des Indes wzmiankowane już pismo z po-

wi du procesu.
4853 r. Pius IX i Francya w 1849 i w 1859 roku.

— Nekrolog. Hr. Tascher.
1860 r. Nekrolog. Książę Norfolk.

—- List do hr. Cavour.
1861 r. Drugi list do hr. Cavour.
1865 r. Żywot księdza Lacordaire i jego prace.

— Hr. Beugnot i wolność religijna.
— Hr. Beugnot i jego prace historyczne.

/ — Zwycięztwo północnych Stanów Zjednoczo-
nych Amerj ki.

— Decentralizacja.
— Jenerał Lamoricière.

W tym roku zapadł już na zdrowiu i trapił si) 
tćm, że choroba nie dozwalała mu oddawać się zwy­
kłym zatrudnieniom. Widok nagromadzanych matery« 
łów i niepodobieństwo ich użycia bardzo go dręczyły 
Oddał ducha pogrążony w smutku, że miłosierdzie Boi 
skie dotąd nie sprowadziło na świat dwóch dobrodziejstw: 
1) wpojóna ducha cbrześciańskiego w oświatę dzisiej 
szą i ich harmonijny pochód w sferze rozumnćj wolno* 
ści. 2) Zadośćuczynienie dane narodowi polskiemu p» 
tylu zbrodniach bezkarnie na nim dokonanych.

Niech ta droga dla Polski pamięć będzie dla ka 
żdego z nas bodźcem do żelazućj wytrwałości w pa; 
tryotyzmie, dr wielkiéj cywilnćj odwagi i do nieustannej 
pracy.

Villa Brcëlberg pod Zurychem, 2 kwietnia 1870 roku.

Władysław Plater.
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K”"" jślić. Inne wnioski tegoż M6& odrzucono, 
¡jatoiiiiaL' uchwalono znowu-w imiennśw glosowaniu 89 
głosami przeciwko 70, że wołao przyjęć przy rabunku 
okoliczności łagodzące.

Dziś obradował sejm nad petycyami. — Jak sły­
chać, odroczy parliment posiedzenia w sobotg, dnia 
9 bm., do środy po Wielkićjnocy, dnia 20 bm. — Par­
lament celny niemiecki zwołany pewnie będzie na dzień 
22 b. m., obok niego będzie obradował i parlament 
Rzeszy północno-niemieckićj, lubo wielu członków je- 1 
dnego są członkami drugiego. Parlamentaryzm jest 
w modzie.

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś referatu tajnego 
ralzcy gabinetowego pana Wilmowsk ego a potćm wyje­
chał na przechadzkę.

W pierwszych dniach przyszłego miesiąca ma tu 
przybyć car Aleksander II." Zabawi tu tylko 2 dni 
i uda się na kuracyą, dokąd, nie wiadomo.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 5 kwietnia. Z powrotem cesarza, kan­

clerza państwa hr. Beusta i prezesa ministerstwa przed- 
litawskiego p. Hasnera ustąpiła niejasność, jaka pano­
wała w d dach ostatnich we względzie położenia polity­
cznego. Ministerstwo bowiem wręczyło cesarzowi przez 
swego prezesa prośbę o dymisją, którą cesarz bez wszy­
stkiego przyjął; nie dał on wprawdzie jeszcze fornrrtlnićj 
odpowiedzi, ale nikt nie wątpi, w jakim takowa daną 
będzie duchu. W sobotę już, gdy p. Ha3ner był w Bi­
dzie na posłuchaniu u cesarza, miało się według Presse 
okazać, że cesarz nie zgodzi się na program dalszćj 
czynności ministerstwa. P. Hasner chciał, jak wiadomo, 
rozwiązać sejm galicyjski, kroacki, istryjski, gorycki 
i municypium tryestskie. Cesarz nat ¡miast pragnął w 
obecnćj chwili przedewszystkićm odwołać się do wybor­
ców wszystkich krajów i chciał w tym celu rozwiązania 
rady państwa i wszystkich sejmów krajowych. Z tą tedy 
odpowiedzią wrócił prezes ministerstwa do Wiednia a 
pod jćj wpływem postanowili wszyscy członkowie gabi ; 
netu na odbytćj onegdaj po południu radzie ministrów ! 
podać się do dymisyi. Dziś wręczono rzeczywiście ce- j 
sarzowi podpisaną przez wszystkich ministrów prośbę, > 
którą, jak powiedzieliśmy wyżćj, cesarz przyjął.

Ogólna naturalnie uwaga zwrócoua jest w tćj chwili • 
na osoby, które powołane zostaną do nowego gabinetu. ' 
Pewna już jest, że cesarz wczoraj zaraz po swym po- ' 
wrocie powołał do siebie przybyłego w sobotę hrabiego 
Alfreda Potockiego i że z nim przez dwie konferował , 
godziny, poczćm mu cesarz powierzył misją utworzenia ' 
nowego gabinetu. We względzie innych tego gabinetu 
członków nic jeszcze nie ma pewnego. Tymczasowo są 
imiona pp. Kellersperga i Lassera w ustach wszystkich. 
Pierwszy do tćj chwili nie zdał żadnój jeszcze według 
Presse deklaracyi, co do drugiego słychać w kolach 
tymczasowo tylko poselskich, że w nowym gabinecie ani 
nie przyjmie teki ani mu takowa powierzoną nie zosta- i 
nie. Jako ministra skarbu wymieniano p. Schrockinger, i 
wiceprezesa czeskiśj finansowćj dyrekcyi krajowćj, choć ; 
pogłosce tćj żadnego nie można przypisać znaczenia.

Jak jeszcze do Presse domsi jeden z jćj kore­
spondentów tutejszych, powołany został wczoraj wieczo- : 
rem z teatru Burgu, g-izie się w loży znajdował, kawa­
ler Schmerling. Cesarz konferował podobno przez dwie j 
godziny z byłym ministrem stanu.

Cesarzowa ma podobno wraz z małą arcyksiężni- ■ 
czką Maryą Waleryą w czwartek wrócić do Wiednia, !- 
jeżeli powietrze niepomyślne nie przeszkodzi temu.
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Telegramy.
IHonaster, 6 kwietnia. Wikaryusz jeneralny bs. \ 

Brinkmann z Monasteru proklamowany został biskupem 
monasterskim.

Wiedeń, 6 kwietnia. Klub lewicy jako tćż klub 
najskrajniejszćj lewicy izby poselskićj postanowiły przed 
zamknięciem posiedzeń rady państwa wystósować adres 
do cesarza. — Minister skarbu pan Bresttl wzbrania 
się wstąpić stanowczo do mającego się utworzyć nowego 
ministerstwa.

Bruksela, 6 kwietnia. Jak się Etoile dowiaduje, 
oświadczył podobno rząd holenderski u rządu belgij­
skiego przeciw zamierzonemu podwyższeniu cła wchodo- 
wego od alkoholu, gdyż podwyższenie podobne sprzeci­
wiałoby się ścisłemu wypełnianiu traktatu handlowego. 
Rząd belgijski ma podobno jednakże być zdania, że 
traktat handlowy nie przeszkadza mu w podwyższeniu 
cla wehodowego. Etoile dowiaduje się, że na przed­
stawienia swoje otrzyma Holandya odpowiedź w tym 
duchu zredagowaną.

Paryż, 5 kwietnia. Rada wydziału medycznego po­
stanowiła dziś 16 przeciw 4 głosom zamknąć szkołę 
medyczną do 1 maja.

Ateny, 6 kwietnia. Poseł angielski zaprotestował 
przeciw pożyczce dziesięciomilionowćj, ponieważ traktat 
z 1832 r. zobowiązuje Grecyą przedewszystkićm do gwa­
rantował,ćj przez mocarstwa opiekuńcze pożyczki.

ryż« 

z po- Paryż, 7 kwietnia. Słychać, że plebiscit wyznaczono 
na dzień 24 mb. — Ciało prawodawcze odroczyło 177 
głosami przeciw 48 interpelacyą p. Choiseul.

Madryt, 6 kwietnia. Głosami 162 przeciw 41 od­
rzuciły Kortezy wniosek Figuery, aby od ministerstwa 
zażądać objaśnień we względzie obecnego przesilenia.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 kwietnia. Na wniosek burmistrza pana 

Kobleisa przyjęły władze miejskie reorganlzacyą tutejszych 
szkół elementarnych W ten sposób, iż z dotychczasowych szkot 
konfesyjnych miano porobić Bzkoły simultanne, oraz trzyklasowe 
szkoły zamienić na sześcioklasowe. Donosiliśmy swego czasu, że 
projektu tego nie przyjęła tutejsza królewska rejencya. Magi­
strat apelował do ministra wyznań, lecz i tam, jak się dowiadu­
jemy, projekt jego odrzucony został. Tymczasem zatem poznań­
skie szkoty elem-ntarne pozostaną w dotychczasowym układzie.

— * Minister wyznań miał wjdać —jak to donosi Köl­
nische Ztg —rozkaz do panów dyrektorów gimnazyalnych 
i wyższych zakładów nankowjcb, ażeby zawczasu podali rekla- 
macye o zwolnienie nauczycieli do wojska należących, jeżeli ich 
uważać będą za nieodzownie potrzebnych. W żadnym jednakże 
razie nauczyciele, będący oficerami w armii, uwolnienia uzyskać 
nie mogą i tych reklamować nie należy. Ponieważ z panów na­
uczycieli przy wyższych zakładach prawie wszyscy, którzy woj 
skowo służyli, są oficerami, przeto całe rozporządzenie nie wielu 
komu się przyda,

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 8 kwietnia, 
Dyonizego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Dobrosławy. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 23, zachód o godzinie 6 mi­
nut 42.

" ?:• kwadra księżyca dnia 8 kwietnia po 67» godzi- i
nie z rana.

Dnia o kwietnia 1390 Jadwigi na czele 'wojska w wypra­
wie na W’ęgry. — 1525 Abrecht mistrz Krzyżaków przyjmuje 
wiarę Lutra i jako książę lenny zaprzjsięga poddaństwo. — 
1551 Orzechowski za heretyka osądzony. — 1764 konfederacya 
wieóska.

(S.) Cirołlzlłili, 4 kwietnia. (Królewskie urodziny). 
Już drugi tydzień mija, a zwykły korespondent wasz (ł.j nie do­
niósł dotąd nic o tern, jak świetaie i rozmaicie tutaj w tym roku 
królewskie urodziny obchodzono. Szcz góiowśm Bp-awo- 
zdaniem byłby mógł całą kolumnę zapełnić, a że to nie uczyuił, 
mam sobie za obowiązek, chociaż w krótkości obchód tea opisać, 
gdyż rzuci on pewne światło i na nasze stosunki. Oto tegoro­
czny obchód był wyjątkowo bardzo świetny i rozmaity. Były 
nabożeństwa, w szkołach deklamacje szekspirowskie dzieciom do 
wygłoszenia oddane, śpiewy, mowy itd., a po połu iniu ooiady 
wyj tkowo dwa, gdzie dotąd -awsze a zawsze oJbyw-ł się tutaj 
tylko jeden obiad wspólny. Dwa obiady odbiły się dla tejo, iż 
z łona dotychczisowego ogniska wyr dziły się dwa obozy; jeden 
złożony z samćj elity, pierwszych głów władz tuiejszych i ko­
ściołów, a drugi z zwyczsjuych obywateli średniego stanu i u- 
rzędników podwładnych (sulnlteruów) Te owa obozy starały 
się jeden drugiemu z imponować, bo gdzie jest rozdział, tam sę 
zwykle da;e czuć jakiś prąd ekscentryczny i jakieś agitacye do 
wjwalczenia pewnego tryumfu — nie dziw więc, że to rozdwoje­
nie przyczyniło się do większego ruchu, większego udziału w je­
dnym lub drugim obozie, mianowicie w drugim do takiego ruchu, 
że dwóch z gości na drugi dzień jeszcze mieli znaki na głowie 
prchodzące od styc, ności z kufelaiem lub szklanicą — nie dziw 
tćż dalej, że ilnm nacye wieczorem o wiele, wiele były jaśuiejsze, 
aniże.i w latach uplyuionycb. Nikt tutaj prawie nie pamięta ta­
kiego oświetlenia, rynek tlał w samem świetle, a mianowicie do 
mj- obywatela Bibrowicza rzęsistem jaśniały światłem, a dom 
obywateli Jana (ir. w narożu kti rynku pouuremi czarnemi okna­
mi przypatrywał się temu zjawisku.

(G). Z putl Puwłtlza, 4 kwietnia. (Walka o nie­
wód). Jezioro powidzkie, jedno z największych w Księstwie, 
jest własnością miasta Powidza. Jan Kazimiirz nadał mu podo­
bno przywilej wyłącznego rybołóstwa, którego doląd w spokoju 
używało, nie zważając nawet na linią demarkacyjną granicy Kró­
lestwa Polskiego, prowadzącą środkiem jeziora, a za rzoczywistą 
granicę uważali przeciwległe brzegi. Od kilku lat już tu niewo­
dem me robiono, tóoi lepszo zatem widoki miał rybak, który w 
tym roku z miastem zrobił urodę na obroh en e jeziora całego. 
Przez cały przeszły tydzień bardzo mało r.»b złowiono, ale w so­
botę spodziewano się na zgouie, czyli ostutniój toni tzmtńj od­
nogi jeziora pomyślniejszego rezultatu. Jak wszystkio tonie tak 
i ta ostatnia została obrąbaną ponług wskazówek delegowanych 
magi-tratu, obeznanych ze spodem jeziora, a wazistkio prawie 
sięgały po za linią demarkacyjną. Branina ostatnićj toni zos ała 
wyrąb iną na tćm samćm miejscu, na którćm ją starzy rybacy 
zawąze urządzali, tj. przypadkowym trafem ki ka kroków za li­
nią i blisko brzegu i miejsca, na którćm stoją słupy graniczne. 
Gdy sieci oprowadzano, ki ku moskiewskich żołnierzy nadgranicz 
nych przypatrywało się z lądu; nikt na nh h uwagi uie zwracał, 
nikomu tćż na myśl nie przyszło, że oni inne mogli mieć zamiary, 
jak chęć przypatr euia się; ogólnie nawet mniemano, że im ne 
wolno ze,ść na lód i opowiadano przy tćm, że przed kilkoma 
dniami dwóch obywateli z Królestwa Polskiego, którzy przybyli 
na jezioro dla przypatrzenia się zostało potćm do kapitana od- 
prowauzonych i w karę wziętych. Gdy sieć z iczęto wyciągać 
i wszystkich uwaga zajętą była, zjawiają się naraz Moskale szyb­
kim pędem, a po nadaremuem wysileniu celem przyaresztowania 
kilku powózek, z któremi im furmani zdążyli uciec, uderzają z 
mong< iskim krzykiem na robotników i obywateli przypatrujących 
się, strzelając i bijąc nahajkami. W pierwszym momencie wszy­
scy się przelękli i uciekli na kilkadziesiąt kroków, wnet jednak 
powrócili do sieci, sądząc się w swojem prawie i widząc, te Mo­
skale tylko w powietrze strzelają. Wtedy na dany znak wysy­
pał się z za pagórka sukurs składający się z kilkudziesięciu 
chłopów uzbrojonych w widły, siekiery, drągi i kamienie a pro­
wadzonych przez wójta uzbrojonego w fuzyą. Nasi Powidzanie, 
nie mając żadnej broni cofnę i się o kilka set kroków na teryto- 
ryum pruskie, ścigani przez nieprzyjaciela, uzbraiali się jak mo­
gli rąbiąc drągi na krótsze kawały i wyciągając kłonic; z wozów, 
a kamienie, które jak g,ad na nich się sypały, dostarczały im 
także środków do obrony. Tymczasem nieprzyjaciel się cofnął, 
coignąc sieć jako zdobycz za sobą do prz>goto«auego woza, by­
liby może całą sieć zabrali, gdyby któryś z Powidzan nie był jej 
siekierą przerąbał, poczem resztę w branioie utopiono. Na tćm 
się jednak bójka uie skończyła, Powidzanie, chociaż w mniejszo­
ści, dzielnie bronili reszty s'eci, wspomagani przez wszystkich 
obecnych pomiędzy któremi i dwóch żydowskich kupców. Mo- 
skaló nastrzelawszy się di syć, przyczem niezawodnie naumyślnie 
nikogo nie ranili, wyctfnęii się przed kamiennemi kuismi po za 
linią boju. Tak trwała bitwa blisko godzinę, gdy nadszedł pie­
szy żaudarm pruski, który był tymczasem poszedł do moskiew­
skiego kapitana blisko tego miejsca mieszkając-go. Niezastawszy 
tegoż w domu, wrócił, aby sam spróbować, czy się nie da dalszej 
bijatyce przeszkodzić. Z trudnością tylko udało się na chwilę 
zrobić zawieszenie broni; nie . rzyjacieł jednak nie chciał wydać 
zdobyczy i niebawem zr.częły się kamienie sypsć. Moskale tym­
czasem zostali uprowadzeni z placu beju a sukurs ich poszedł 
w rozsypkę ścigany przez Powidzan. Tymczasem posłano wiado 
mość o tćm zajściu do miasta o pół mili odległego, a nad wie­
czorem, gdy wyciągnięto już nadwerężoną sieć, z której ryby 
ty czasem były uszły, od Powidza pieszo i na woza' h przybie­
gło kilkaset ludzi uzbrojonych, pomiędzy któremi także dużo ko­
biet. Na nieszczęście natenczas ukazali się znowu sojusznicy 
Moskali, nie śmiejąc jednak zejść na lód; stanęli tylko nad brze­
giem i szydząc, prowokowali Powidzan i tak już zemstą pałają­
cych. Nie dali się powstrzymać, wykon.li szybki atak na prze 
ciwników i ścigali ich daleko na lądzie. Przy tćj ostatniej, jak 
przy poprzednich bójkacb, nie obyło się naturalnie bez ran, 
które wielu na całe życie zostawią kalekami; z przeciwnej strony 
jeden nawet podobno życiem przypłacił.

Dosyć więc smutno ta bij,tyka się skończyła, przyczyna 
jćj powinna była być ważną! Pewien obywatel z Królestwa, grai i- 
czący z jeziorem powidzkiem, ma j retensye do prawa rybołóstwa 
na części tego jeziora, a w teu sposób chciał sobie niezawodnie 
prawo to wyrób ć. Należało było jednak zaprotestować, gdy toń 
o: rąbywali cz. ściowo na takiej spornej parceli, a nie występować 
w tak oryginalny sposób w momencie, gdy się zabierano do wy­
ciągania ryb. Byłoby się obyło bez tego wszystkiego nieszczę 
ścia, do ktirego i to przychodzi,, że rybak straciwszy na czas 
niejaki część niewodu, stiacił zarazem, i znaczny dochód z poło- 
wow, które sobie ua następne dni mógł obiecywać.

Pod moskiewskim rząd-in j>st jedyną sprawiedliwością ta, 
którą sobie każdy sam zro i; nie należało jednak tego sposobu 
przenosić ni grunt, na którym Bogu dzięki stósownijszo są 
środki do osiągnięcia spraw ii dliwości, używane nawet wtenczas 
gdy prawo dopominającego się o mą nie podlega żadnej wątpliwo­
ści. Dziwną rolę odgrywali przy tej bójce Mo-kale, jako z po­
czątku pewni sieb e pyli, są.lząc, że rybacy na wszystkie strony 
się rozproszą przed ich nahajkami i strzałami, tak późnićj bar­
dzo się zdawali zdziwieni niespodziewanym oporem, a może im 
s'« tez przypominały czasy, gdy oni zawsze byli gotowi uciekać. 
Tak dalece stchórz li, że podczas zawieszania broni obawiali się 
wystąpić krok pized linią swego nieregularnego wojska w sukma­
nach, gdy żanoarm chciał parę słów z nimi pomówić.

Przypuścić należy, żc motorem tego napadu był wspo­
mniany obywatel, jak się zdaje miłośnik średniowiecznych insty- 
tucyi. Moskale niezawodnie zostali przez niigo angażowani za 
tiómaczów jego pretensji, jako znani protektorowie wszelkich do­
brych spraw. Sposob w jaki wystąpili, od razu rozbudził nigdy 
nie ustającą nienawiść dla nich i nadał i ójce charakter polity­
czny. Cała złość się więc skupiła na obywatela polskiego, który 
taką dzicz na swoich rodaków wysiał i swoich pol-kich ludzi 
Moskalom dał w sukurs. Z trudnością tylko lud dał się wstrzy­
mać od okropnej zemsty i uspokoił się dopiero w skutek połą­
czonych zabiegów żandarma i obecnych obywateli.

N. Z powiatu Out rzeszo wal* lego, 1 kwietnia. 
(Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. — Bal na ko­
rzyść tego Towarzystwa. — Teatr am atorski.) Przed 
kilku miesiącami kilka dam z powiatu i miasta Kępna, chcąc za­
radzić wielkiej biedzie panującej pomiędzy ludnością polską tego 
miasta, zawiązało Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, które 
ma na celu nieść pomoc biednym, doglądać chorych i starać się 
o wychowanie ubogich dzieci w założyć się mającćj ecbronce. 
Fundusze na ten cel potrzebne mają być po części z dobrowol­
nych skiadek miesięcznych od stałjch członków Towarzystwa, po 
części przez kwestę, lub też przez urządzanie od czasu do czasu 
przedstawień teatralnych, koncertów, loteryi fantowych itp. ze­
brane. Na ten cel odbył się dnia 22 lutego bal i wspólna kola­
cja w Kępnie, na którym wśród licznego i miłego towarzystwa 
bawiono się wesoło i ochoczo aż do godziny 6 z rana. Znaczną 
część towarzystwa stanowili bracia nasi z za Prosny, którzy swą 
obecnością nowy nam dali dowód, że pomimo narzuconych granic 
jedne i te same łączą nas uczucia i cele, a zawsze gotowi jeste­
śmy złą i dobrą dzielić ze sobą dolę. Mieliśmy tego dowód już 
w przeszłym roku, gdzie na koncert, dany na korzyść szkoły 
polskiej w Paryżu, równie licznie jak w tym roku zjechali się, 
by na ten cel dobry i swój grosz dorzucić do naszego. Dochód

z tćj zabawy był wprawdzie nie wielki, lecz w każdym rada 
przyniosła ona błogie skutki dla Towarzystwa, gdyż dojrzał na , 
nićj zaprojektowany dawnićj plan ułożenia teatru amatorskiego 
i zjednani zostali potrzebni na ten cel amatorowie. Dnia SI ! 
marca odegrano na dobrze i gru itownie urządzonej scenie w sali 
p. Sdtow8kiego komedyjkę Cnęcióskiego w 1 akcie pod tytułem 
„Cicha woda brzegi rwie,“ a potćm monodram Ladnowskiego p. 
t. „Berek zapieczętowany.“ Amatorowie wszyscy umieli swoje 
role doskonale na pamięć, każdy z nich pojął charakter swej 
roli i grali w ogóle bardzo dobrze a niektórzy z nich pokazali 
tyle rutyny, że uie jeden z rzeczywistych ak orów pozazdrościćby 
im mógł takowćj. Pomiędzy temi kom dyjkami i p i nich sty- • 
szeliśmy dźwięczny śpiew jednćj z amatorek, który ściągnął wielką 1 
ilość nie rozumiejącćj po polsku niemieckići publiczności a tćm • 
gamćoa przysporzył duto dochodu do kasy Towarzystwa św. Win­
centego. Kończyły przedstawienie dwa żywe obrazy: „Otru ie 
królowej Bony' podług Mit»jki i „Me znik i Marya“ podług 
Floryana Cynka, urządzone były z wielkim gustem i znajomością 
rzeczy i równie* bardzo wiele przyczyniły się do uprzyjemuicnia 
i urozmaicenia wieczora tak, iż wszyscy zadowoluieui i przepeł­
nieni wdzięcznością dla szanownych amatorów i szan wnć| dyre­
kcyi nowo założonego Towarzystwa, która tyle pracy sobie za­
dała w urządzania, powróciliśmy do domu. Jaki był dochód z 
tego przedstawienia, dotychczas mi nie wiadomo, wnioskując je­
dnak z mocno zapełnionćj sali, przypuścić mogę, że był dobry.
I tą rażą pokazał) się, co dobra wola i silne przedsięwzięcie do- 
kazać mogą. Chociaż bowiem przy zawięzywaaiu się tego Towa­
rzystwa bardzo wiele nasuwało się trudności i słabe mu proro­
kowano widoki, to jednak, dzięki niezmordowanej czynności sza­
nownych tich pań, udało się podobno dotychczas wielu już zje- 
d ,ać członków, w czćm z całego serca i nadal życzemy im 
szczęścia.

? Pleazew, 3 kwietaia. (Przedstawienie artystów 
dramatycznych z Kalisza). Wracam z przedstawienia ar­
tystów drama'yeznych pod dyrekcyą pana Trapszo z Kalisza, 
który tu do nas przybył, aby asm dać szereg przedstawień. Ode­
grano „Apetyt i Zaloty1 komedyą w jedayin akcie z francu­
skiego pp. Duvert i Boyer i „Piękna Galatea“ operetkę w 1 
akcie p. F. Suppć. Panowie Cybulski, Texei i Grabiński od­
znaczyli się grą doskonałą, gra i śpiew reszty artystów i ar­
tystek występujących były również nie złe, tai te każdy opu 
szczał salę z zupełnćm zadowolnicniem. Dr. gi. które obecuie 
są w stanie jak najgorszym, i ciemność zupełna nie dozwoliły 
obywatelstwu z okolicy przybyć w tak znacznej liczbie, jak się 
tego spodziewano. Nio wątpimy jednak, że liczba odwiedzają­
cych teatr się powiększy, skoro drogi choć cokolwiek tylko się 
naprawią, bo pan Trapszo nie same tylko tłómaczeuia, ale głó­
wnie sztuki oryginalne, narodowe dawać będzie. Pan Trapszo 
zabawi u nas tylko tydzień, w którym da 6 przedstawień, t. j. 
dziś, w poniedziałek dnia 4, w czwartek dnia 7, w sobotę dnia 
9, w niedzielę dnia 10 i w poniedziałek dnia 11 m. b.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Patryolyain przez Edmunda Chojeckiego, 

Paryż, 1870
Sześćdziesiąt cztery stronnic druku, w formacie wielkićj 

ósemki, sk'ada się na tę broszurę. Ale ileż treści, ileż prawd 
i szczytnych pizykładów, znajdzie w nićj czytelnik I W przecu- 
downą formę zewnętrzną przyoblekł zac y autór to dziecię swo­
jego ducha, którego przeznaczeniem jest nieść p ciecbę zwątpia- 
łjm, pofnoc znękanym... Wyborny rozbiór tćj pracy zamieścił 
nie dawno w odcinku naszego pisma p. A. Giller z Paryża; to 
nas uwalnia od jćj oceny. Niniejszą wzmianką chcieliśmy tylko 
przypomnieć czitelnikom Dziennika o wyjściu tego dziełka, 
które w całem tego słowa znaczeniu zasługuje na jak najszersze 
rozpowszechnienie, tćm bardziej, że dochód z rozprzedaży prze­
znaczony jest dla Towarzystwa naukowej pomocy na emigracyi.

— 3- Zeszyt II Mpńwfel, czasopisma miesięcznego wy­
chodzącego we Lwowie, w tych dniach opuścił prasę Bogata 
treść jego literacka, artystyczny dobór drzeworytów, jednają tćj 
publikacyi pierwszorzędne miejsce w szeregu naszych ilustrowa­
nych czasopbm. Z numerem bieżącym Mrówka rozpoczęła druk 
powieści p. Wilkońskićj p. n. ,,Za posagiem“ — Również bo­
gaty i treściwy zeszyt IV Strzechy ukazał się w druku, 
i wśród mnóstwa ciekawych artykułów literackich zawiera nader 
dowcipną kronikę i humoreskę, zdaje się już szóstą z kolei.

[} Przed miesiącem wyszło w Wenecyi dzieło rodaka na­
szego p, Władysława- Chotomskiego p. n. Kfue clvl- 
Itzzazionł (Arya Europea shva, — Tarana Asiatica russa). 
Zwracamy niniejszćm uwagę na tę pracę historyków i badaczy 
dziejów ojczystych, dla których dzieło to będzie ciekawćm i po- 
żądanćm zapewne zjawiskiem.

— * Felicyan Faleński znany i u nas w Księstwie 
autor powieści „Z daleka i z bliska“ a tłómacz „Człowieka 
Śmiechu,“ napisał poemat ,*•«»«! Kannami,'1 który miał 
odczytać na jednćj z prtlekcyi urządzonych na korzyść szpitala 
dla dzieci w Warszawie.

— * W pismach krakowskich wyczytujemy następujące 
ogłoszenie literackiego konkursu:

„Gdy różnemi czasy tak w Warszawie, jak we Lwowie 
ogłaszano konkursowe naerody za napisanie najleiszćj sztuki 
teatralnej, postarałem się, że i w Krakowie otwartym będzie po­
dobny konkurs.

Hrabia Franciszek Lubieński i hr Jan Zamoyski (syn) na 
ten cel ofiarowali każdy ze swej strony po 3 0 złr., tym końcem 
suma 600 złr. podzieloną będzie na pierwszą nagrodę w sumie 
450 zir. i na drugą w sumie 150 złr. za napisanie dramatu lub 
komedyi (trzyaktowej) za najlepszą z dobrych uznanćj, przez 
uproszony przezemnie na teu cel komitet znawców, o składzie 
któreito w swoim czasie uwiadomić publiczności nie omieszkam, 
'i ermin nadsyłki do 1 peżdziern ka 1870; Przesyłka pod adre­
sem dyrektora sceny krakowskiej, nazwisko autora mieścić się 
ma w osobnym zapieczętowanym liście, który dopiero po za- 
padlćj uchwale komitetu co do przjznania nagrody otworzonym 
będzie.

Adam Skorupka dyrektor sceny krakowskićj.
Kraków, dnia 2 kwietnia 1870,“

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * iti/jlł«. Berlin, 6 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 

8'/, 4'/8 tal., No. 0 i 1 373—7« tal., rżana No. 0 3’,„ ’/, tal. 
No. 0 i 1 3—3’/2< tul. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 7 kwietaia. Mąka pszenna No. 0 i 1 4'/«—4’/, 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3’/«—3'/, taL płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 kwietnia.

HOTEL DU N0RD. Mielęcki z Nieszawy, Kąsinowski z Swa- 
dzimia, Cichowicz z Sadów.

STE N •• HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bnióski z Biezdrowa, 
z ¡Siirtji
HOdmI FRANCBSKL Ponikierski z Wiśniewka i 

Dobrzański z Eąblina.
HOTEL POD (./.AP.N YM ORŁEM. Wiśliceny z Konarskiego, 

pani Niesiołowska z Wojnowic.
Hol i L i/ARYsKl. Lebiński z Bydgoszczy, Baianowski i Ko- 

rytowski z Janowca, Skrzydlewski i Lutomski z z brudzewa, 
Szeiiski z Chocirzki.

HOTEL RZYMSKI. Scblange z Sommerfeldu, dr. Preissendorf 
z Kościana.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gostyński ¡z Kr Polskie­
go, Jaraczewski z Jaraczewa.

HOfEL BERLIŃSKI. Jezierski i Brunweg z Królestwa Pol­
skiego.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Pani Przyjemska z Trzemeszna, 
Neumann z Berlina, Adler z żoną, Scheyer i Pasch z Wrocła­
wia, Adam z Rabowic,

fe t

Wiadomości giełdowo.
Cletda poznańska, 7 kwietnia.

Poznańs.ie stare 3'ł, % listy zastawne — taL płac — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 821 , płacono, — ozn. 
Ii3ty rentowe taL 83' s pł. — Pozn. 5% obligacje pow. — tad.
— Akcye bsnku prowiuc. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74'/« taL płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — teL 
płacono.

Żyto: na wiosnę 42, kwieć. 42, kwiecien-msj 42, maj- 
czerw. 427». czerwiec-lipiec 43, lipiec-sierp. 44 tal. płac.

Okowita: (z beczką) na kwiecień I4*„ uiaj 14‘,, 
czerw. 14'i, lipiec 15' «, sierpień 15', wrzesień — taL 
w miejscu bez beczki 147, Mac,.no.

Ciil.łda herllńw-a, 6 kwietnia.
Usposobienie giełdy dzisiejszćj było już to stałe już to sła­

be a stósowui i do tego był i obrót i więksiy i mniejszy.
Walory proaaie: Uoor. połycza. pstwa ,■»•/. 96 ptc.

Poż. pstwa z r. Itó9 (5°/o) 101’/, plac Obi. pstwa 47,) 77*', 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (S'G’/ol 1147, plac

Lift, saataw.i Zaębod.-prusk. (37,"z0) 74 plac dto (4° #) 
817« płac, dto (4’/,%) 87‘/« płac. Pozn. nowe (4'70 827, plac. 
Luty rent. Pozo. (4%) 847, płac- Prusk. 4'/0j 847, plac.

Walory iigranlozne Austr. metal — plac Poż.
naród. (5°/0) — płacono. Losy z roku 1854 i40/„l 741.', żąda o. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 *« nłacono. Losy z r. 1860 •, 79 Z,
płac. Losy z r. 1864 (4U/U> 861-, placo o Pożycz. . srebr. z r. 
1864 (5%) — płacouo. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 '",) 
116—7« płacono. Kosyjsk.-polsk.-oblig. skarb, 4 /, 69 żądano. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. i5“/oi 92 źąd dto cząstki o 
100 zip. (47,) 99 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. ł7 70 
płac Listy likw. 56', płac. Włosk poż. i5“¡, 557. plac Ru 
muńska poż. (8°0) 957, płac. Rumuńskie obi kolej..we (71,° „) 
717, płacono. Turecka pożyczka 46—*.« płacono Aiuoi-i.ańska 
pożyczka (K70, 96'/, płac Akore kolsi żela a Kol. miud. i24| 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 99 płacouo. Austryackie Frauo. 
217'4—’/«—67, płac, u arsz.-wied. 567, płac. Bauzi Itd Au­
striackie kredyt, mob. 156J—7< i 6 —| płac Poznańskie prow. 
li'3‘, żądano Szląsk. stów. bank. (47„, *21 płac Gertyf. hi >. 
Hubnera (47,°/,) 98 płac. Hansem. (4‘/,7Q) 94 płac Henkel
(47, 7n' — żart Meining. (4‘/,70) — płac.

Kura fotóvkl 1 pap. píen. Frdr. pruskie 1)37« płac ldr. 
1127« żąd., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. )27, płc, półiiuper s. 
17'/, płac., doli. 1. 127, płac. Złota w sztabach fuut celuj 467 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku 996, 
płac. Austr.-baukn. 827, płacono. Rosyjsk. banku. 743, płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 fuut. w miejscu 54—66 tai.; 2000 funt, 
ns kw.-maj i 60—597,—•/,, maj-czerw. 60—597» czerw -lipiec 
61*', —61 tal. płac. Zyto: 2000 fuut w inieiscu 45 -47*« tal.; 
polskie 457,—46, wyborow. 477«, wilgotne 42 tal. z kolei płc.; 
na kw.-maj i maj-czerw. 46 7«—457,, czerw.-lip. 46’/«—7«
lipiec-sierp. 47—7,—’/,—47 tal. płac. Jęczmień: 17.X) funt, 
mały i wielki 33—44 tal. Owies: 1200 funt, w miéis u 
23—28 tal.; pośledni polski 24-7„ p:ękny polski i wscboduio- 
pruski 257,—26, pomorski 25’/«—26', tal. z kulei nłacono; 
na kwiec.-maj 26—257«, maj czer. 26'/«—25'/,, czerw.-lip. 27 — 
267« tal. płac. Groch: 2250 funt do gotuw. 60—56 tal., 
na paszę 42—48 taL Rzep: 1800 funt. — taL Rzeoik: — 
tal. Olej rzepiowy: 100 tunt. w miejscu 147« tal. płac., na 
kwieć. 14’7t, tal., kwiec.-majl4J,—7», maj-czerwiec 14M/„— ’7, 
tal. płacono. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Dlej 
skalny: w miejscu 8'/» taL; na kwieć 77, kwiec.-maj 77, taL 
Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 157,«— 
'/.tal. płac,; na kwieć. 15’»,—7, płac i żąd., kwiec.-maj i maj- 
czerwiec 15"/|,—'/, płac, i żą '/,« płac., czerw, lip. 157«—7„ lipiec- 
sierpień 16—15"/,,, sierpień-wrzesień 16’,,—'/, tal. płacono 
i żądano.

Oiríais» urnełanzka. 6 kwietnia.
Koniczyna czerwona: bardzo słabo, pośl. 11'/, —127«, 

średnia 13 — 14',, piękna 15—16, wysoko piękna 167,—17 taL 
Koniczyna biała: nieco stalćj, pośledn. 157,—17'/,, średn. 187, 
—21, piękna 23—25, wys. piękna 26—277, tal.

Żyto: 2000 funtów ua kwiecie" i kwiecień-maj 42'/,— 
437,—"«, maj-czerwiec 43'/«-7«, czerw.-lipiec 44'/, płac., w 
końcu 44'/, pł., 45 żąd., lipiec-sierp. 45", tal. pł. Pszenica: 
na kwiecień 59 tal. żąd. Jęczmień: ua kwiecień 41 tal. żąd. 
Owies: na kwiecień 437, tal. pł. i żąd. Olćj rzepiowy: z 
rażu wyżćj, w końcu słabićj; w miejscu 147, tal. żąd., na 
kwiecień 141',,, kwiec.-maj 14—137» płac., maj czerwiec 14 tal. 
żąd. Okowita: stale; w miejscu 14’,, tal. żąd., 14", pł., 
na kwiecień' i kwiecień-maj 147,, maj-czerwiec 14",,, czerwiec- 
lipiec 15’/», lipiec-sierpień 157, płacono, sierpień-wrzesień 151, 
tal. żąd,

Na targu: piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 76-79 73
żółta 71-73 70

Żyto 55—56 54
Jęczmień 45-47 44
Owies 31-32 29
Groch 56-60 53

poślednia 
r.
-681 

“—66 g 
53 L 

3—42j®7

sgr.
60- ’ 
62-66!

53 
40- 
27—281 g 
46—50J

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu Agatonowi Gillerowl w Paryżu i panu Dobrowol­

skiemu w Dreźnie donosimy, że sprawozdania z prelekcyi otrzy­
maliśmy, ale dla zbyt wielkiego naiływu materyału politycz­
nego z dnia na dzień druk ich odkładać musimy.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
chon by z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęchirzł i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodyih i staiych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales' ière du Barrr po dwudziestoletniém bez 
skuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca '866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od w.-zelkich lekarstw, któremi go "leczyć chciano, i odką- 
uzywa wyłącznie prawie wybornéj Revalesc.ère du Barry, któo- 
nadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
brodziejstw jćj nacbwalić się me możo. (Korespondentya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złćj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8'2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall.»rd, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch niiesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan. hrabin i Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelsteiu, Schoiland, U re, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki iub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6. 111 piętro. 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/2 funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
iescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karjig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwanzlose synowie 
30 Markgraien8tr., Barry du Barry & Comp. w ŸVieduiu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznaniu U Elsnera: w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmanu, liwerauta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Seholtz 
w Poczdamie u Scbwarzlose, w Aiteuburgu w Saksonii u Kcb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Seholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
iub zaliczką.
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Rozporządzenie policyjne.
Na zasadzie § 5 ustawy o zarządzie poli­

cyjnym z dnia 11 marca 1850 r. i § 73 nast. 
ordynacyi procederu* ej dla pólnocBO nie­
mieckiego Związku z dnia 71 czerwca 1SK9 
roŁu wjdaje się w porozumieuin z przeło- 
ieńsiwem gminnóm na obr b okręgu poli­
cyjnego miasta Poznania następujące rozpo­
rządzenie:

. § »•
Piekarze obowiązani są ceny i wagę na 

sprzedaż wystawiam go chleba i bułek na 
przeciąg jednego miesiąca z góryt ustana­
wiać, a ustanowione ceny i wagi w pierw­
szym dniu miesiąca podawać do wiadomości 
publiczności.

§ 2.
W tym celu każdy piekarz powinien lite­

rami wielkości przynajmniej jednego cala 
drukowany spis towarów swych chlebowych 
i bułkowych z podaniem cen i wag, jako 
tóż z wymienieniem miesiąca, na przeciąg 
kttórego taksa ma ważncść, najpóźniej w osta­
tnim dniu poprzedniego miesiąca przedłożyć 
w dwóch egzemplarzach komisarzowi poli 
cyjnemu swego rewiru. Komisarzowi poli 
cyjnemu swego rewiru. Kmisarrz policyjny 
jeden egzemplarz, opatrzony stęplem poli 
cyjn>m, natychmiast oddaje piekarzowi na 
powrót a drugi egzemplarz zachowuje w swem 
biurze.

§ 3.
Taksę swoją, przez komisarza rewirowego 

uwierzytelnioną, każdy piekarz powinien 
wywiesić na miejscu swego lokalu sprze­
daży, kupującym łatwo w oczy wpadającem. 
Podczas trwania ważności taksy sprzedaży 
nie wolno takowój ztąd oddalić.

§ 4.
Taksa podczas miesiąca, na który ma wa­

żność, nie może być odmienioną. Pieką 
rzowi nie wolno innych prócz w taksie jego 
wymienionych bochenków chleba i bułek 
sprzedawać. Brakującój wagi dokładką wy­
nagradzać, nie jest dozwolonóm.

§ 5-
Każdy piekarz i handlujący pieczywami 

obowiązany jest, w lokalu sprzedaży urzę- 
downie sprawdzoną wagę wraz z ciężą 
rami (funtowemi i łótowemi) publicznie wy- 
stawić i używanie takowej każdemu kupu­
jącemu celem przeważenia chleba i bułek 
dozwalać.

§ 6.
Powyższe przepisy znajdują tóż zastóso- 

wanie do handlarzy, sprzedających < hleb 
i Lulkę na ulicach i targach tygodniowych 
lub w j tkach.

Zamiejscowi piekarze i handlarze, którzy 
tu w miejscu sprzedają chleb, ulegają tylko 
przepisowi § 5.

§ 7.
Przekroczenia taksy karaDe będą stóso- 

wnie do § 148 No. 8 otdynacyi procedero­
wej dla północno niemieckiego Związku 
z dnia 21 czerwca 18(9 roku grzywnami aż 
do talarów 50, lub w razie niemożności za­
płacenia więzieniem aż do tygodni czterech, 
przestąpienia zaś innych przepisów niniej­
szego rozporządzenia grzywnami aż do ta­
larów trzech, lub w razie niemożności za­
płacenia Btósownóm więzieniem.

Uczni na stancyą przyj­
mują; gdzie, wskaże ekspedycja 
Dzień. Poznań. (2376),

Przy nadchodzących popisach dzieci szkół 
elementarnych pozwala sobie podpisuna k.ię 
garnia polecić następujące książki:
lj Wybór naboteżnina taajpo-] 

trzrbnlelwzr-gro z koiążet. 
prnhiniutiyrli wyjęty broszurowa­
ny 5 sgr. w oprawie zwyczajnej 7 sgr.

2) ltzieji- narodu pol«V lego «•!« 
młodzieży polsklćj przez t'ho- 
clazett lego broszur, wane 7 sgr. 6 
fen. oprawne z wy eta nie 10 sgr. lisięgar 
nia J. li. Juliańskiego. (.2297)

Obrazy olejne, oryginalne pierwszych 
artystów po bardzo tanich cenach w księ­
garni A. Sptro,

przy Fryderykowskiój ul. 36 naprzeciw 
(2362) zegaru poc.iuwego.

i (73.

W przecągu pierwszych dni óśmiu ka­
żdego miesiąca podają się do wiadomości 
publicznój nazwiska tych piekarzy, którzy 
pieczywa swe stósunkowo po najcięższe 
sprzedawają wadze.

§ 9-
Niniejsze rozporządzenie staje się obowią- 

zującem z dniem 1 maja rb. Rozporządze­
nie policyjne z dnia 11 stycznia 18:4 roku 
(Publiczny Donosiciel stronnica 104) znosi 
się za zezwoleniem tutejszej królewskiej re- 
jencyi (2368).

Poznań, dnia 31 marca 1870.
Królewska Dyrekcja policyi.

Staudy.

W sprawie subha stacyjnej nieruchomości 
da małżonków Katarzyny i Adama Hasd 
schnh należącej, w Jerzycach pod No. 26 a 
położonój, termin do sprzedaży na dzień 
31 kwietnia r. 1». po południu o go­
dzinie 4 wyznaczony zalesionym zestal.

Poznań, dnia 28 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subbastacyjny.
Budtlee. [2360.1

PolHoriin-nlrnilecklewojskowe
pedagogium.

Berlin, Srlmefiliaiiaer Allée 37. 
przysposabia do wszystkich cgzitniinoti 
wojohowyeli (i do egz. ofi'. rezerw.) 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tóż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar= 
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 1600 
młodzieńców wjącz. z tymi, co złóż 1’ 
ega. min nr. nolnntaryutznw. 
Młodzieńcy hażdego wieku przejmują 
się a mogą też bez straty wstępować co­
dziennie ponieważ zakład ma zawsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we lur8a w kwietniu. Program bezpłatnie.

v. Guretzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. [.240i]

T>v. KLilliscli.

Nakładem księgarni W. Jannrskle-
KO w Krakowie następujące książki wyszły 
i są do nabycia w ksi, garni J. ii. Żu- 
pańsblegn w Poznaniu:

Siemieiiski L. (1831—1863) Dwaj Juliusze 
tal. 1. Siemieiiski L. Adam Mickiewicz 5 
sgr. Pol W. Losy poczciwój rodziny 15 
gr. ¿ftowski ks. Biskup, Miscellauea 20 sgr. 

Łflowski ks. Biskup, Próby wierszów mia­
rowych 20 sgr. P.ętowski ks. Biskup, Kata­
log Biskupów Krakowskich 4 tomy 5 tal. 
10 sgr. Dzieduszycki il. ! iotr Skarga i Je­
go wiek 2 tomy, wydanie drugie znacznie 
powiększone 5 tal. 10 sgr. Dzieduszycki il. 
Zbigniew Oleśn cki 2 tomy 5 tal 15 sgr, 
Wszystkie pisma ks. arcybiskupa llolowliskieyo 

3 tomy 3 tal. Hann M. Podróż na Wschód 
5 tomów 2 tal. 20 sgr. Wierriszewski, Ka­
zania Niedzielne, Swiętalne i Majowe 2 to­
my, 2 tal. 20 sgr. Dubois ks. W'zorowy 
kapłan 2 tal, Wieloglowski W. Miesiąc Maj 

tal. Łotewski ks. biskup, Katedra na Wa- 
welu 12 tal. (2’87)

Również powyższa księgarnia przyjmuje 
prenumeratę na Postlllę ks. J. Wujka (wię­
kszą) dotychczas wyszło 44 poszytów w du 
żój 8ce 8 tal. Gaume. Zasady i całość wia­
ry katolickiéj dotychczas wyszło 3 tomy. 
Prenumerata na wszystkie 9 tomów 6 tal. 
20 sgr.

U Fryderyka Putlteta V Regens­
burga, typografa św. Stolicy Apo tolskiéj, 
wyszło i nabyć można w księgarni J. SÎ.
izangiego w Gnieźnie nowego na­
kłada

Missale Romauuai
w wielkiéj 4ce.

Cum approbatione Sncrorum 
Rituum Congr egation i s. 

Wydanie I. Druk czerwony i czarny z 5
stalorytami. Cena 4 tal. 15 sgr. 

Wydanie II. Papier welinowy, obraz tytułu
w kolorze. Cena 6 tal.

Jest to 7me mszałów regensburgskich wy­
danie, zawierające wszystkie najnowsze msze 
na właściwćm miejscu i odznacza się dru­
kiem, papierem i poprawą Mszał ten szcze- 
gólniój dla mniejszych kościołów pożądanym 
być może; a tak ten jako i mszały wielkiego 
i mniejszego folium, oraz w 8ce tegoż na­
kładu, sprawiają dogodność i czynią zadość 
wszelkie; innej wy. agaluości. Oprawa 
w skórę ze złoconemu brzegami 3 tal. a ta­
każ z kompaturą ozdobnie prasowaną 5 tal. 
10 sgr. bez okucia, ¿resztą oprawy piękne 
i trwale. Kościoły ubożaze nabyć więc 
mogą mszał oprawny wszystko obejmujący, 
za 7 tal. 15 sgr.

Propriura zaś do rzeczone.o mszału dl« 
ziem polskich os buo wydrukowane, kosztuje 
9 sgr. (2395j.

Skład materyałów piśmiennych 
1 wyrobów galanteryjnych

«I. ¡¿liskowski
iu trnligator,

5. Wodna uficts &
wszelkie roboty introligatorskie przijmuje 

ykonywa. |2355.j

I Firanki I
ûh [.2399J
îjr w największym wy- 
& borze jak najtaniej u

|Maxa Hèÿmauu,î
jf? dawniej Z Zadek 1 Sp ,

Nowa uliea No. &

&

Loterya.
Odnowienie losów do 4 klasy 141 klaso­

wej loteryi uskutecznione być musi podług 
plar u pod utratą prawa do 10 kwietni i ib 
do, 6 godzinyi wieczorem, ponieważ jedna! 
dzień 10 pada n i nn dzielę; przeto pr/k'uzy 
zapada dopiero w poniedziałek wiecz rem < 
6 godzinie. , [ 24O5J

1 o;n iń dnia 7 kwietnia 1870.
Król, nadkoicktor loteryjny
Fr. llielcielifi. ’

Pruskie losy iy
Gertiaudtenstr. 4.

—’'3, rozsyła 8. 
auch, Berlin, 

(•024)
Nakładem naszym wyszło:

Upraw.ziemniaków
przez

ET. L. Griiliclia.
54 str. Cena 6 *><»•. z frankoprze-

syłhą 6', ng;r.
Ziemniaki sadzone wedle tój metody wy­

dają 3 razy tyle plonu, co przy dotych 
czasowej metodzie sadzenia i uprawy Pro­
simy o wczesne zamówienia na tę bro­
szurkę. (2324)

Królewska jii-ssak» 141 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
1(1988) 2 maja rb.

iR?” Losy oryginalne 
'/«

tal. 70. 33 tal. 16 tal. 
dalój na drukowanych asygn. udziałów. 

’« 'ós 132 ’/e>

M. Leitgeber i Sp. i
8 ial. 4 tal. 2 tal. 1 tał.

sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na- 
leźytości lub awansem pocztowym
J. Julłusbnrger, Wrocław. 

Kintor loteryjny, Rossmarkt 9

Nakładem JLudwika 
pierwszy zeszyt:

MerzSiacha W Poznaniu wyszedł

imion własnych
7 i Pił “dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnej 

przez
Edmunda Cal Ii er a.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

____________________, I

{Sj J ¡.2400]ra
¡E3 we wszelfeich gatun- ¡a 
fi kacb, pończcchy do te 

nadrabiania (dłngie lĘ 
jak noga) Estreman- & 
dura jak uajtanićj n L

|Maxa HeymannB
dawniej Z. Zadek i Sp.,

Nowa ulica No

Pończochy

’El

Przy zbliżającym się czasie, 
w którym urzędnicy gospodarczy 
zwykle zmieniani bywają, zawia­
damiamy panów posiedzicieli i dzie 
rzawców większych lub mniejszych 
posiadłości, bez żatjnćj różnicy 
czy są członkami Towarzystwa, 
iż w biórze naszóm (podwórze 
Barlebena No. 1) są do przejrze­
nia spis i świadectwa tychże urzę­
dników a członków zwyczajnych 
Towarzystwa, którzy poszukują 
dla siebie służby już teraz lub 
od nadchodzącego św. Jana.* Na 
żądanie mogą ich świadectwa do 
przejrzenia przesłane być także 
do miejsca zamieszkania panów 
chlebodawców. Spodziewamy się 
zaś, iż te zaświadczenia zadowol- 
nią wszelkie wymagalności, lecz 
zarazem też zwracamy na to u- 
wagę, iż cel Towarzystwa naszego 
tylko przez to osiągniętym być 
może, jeżeli potrzebujący urzędni­
ków gospodarczych, tychże przed 
innymi, z członków naszego To­
warzystwa wybierać sobie będą.

Poznań, 5 kwietnia 1870. 
Zarząd główny Towarzy­
stwa Mi wspierauśn urzę­

dników gospodarczyeh.
Z polecenia: [2397J

JE. Kierslii.

Osiedliłem się w Strzelnie.
Bp. li. Moeltler,

lekarz prakt., chirurg i akuszer.
________________[2364 J______________

Tektury
od duia dzisiejszego zawsze dostać można 
w mojej tu przy dworcu załeżutój f bryce 
lub też w inojera p.mieszktuu na Noaóm- 
mieście No. 183.

Gniezno w kwietniu 1870.

[2)44 j_______C. Schroeder*
Zawiadamiam moich gości, że 

drugą przesyłkę grodziskie 
go piwa marcowego o- 
trzymałem i mogą ci, którzy 
pierwszój przesyłki piwa nie do­
stali teraz takowego nabyć.

Zarazem donoszę, że przez całe 
lato z mojćj lodowni grodziskie 
piwo marcowe we flaszkach będę 
sprzedawał. (2345)

Wągrowiec, 4 kwietnia 1870.
Juliusz Kunkel.

Świeżego 
zielonego jako też 
i wędzonego łoso­
sia, wędzone wę­
gorze, bydlinki, 
sielawy kielskie 

łososiowe śle­
dzie odebrał 
lecą

A. Cichowicz.
1 po-

[2403]
Guzy pod gardłem, szyję napuchlą, gru­

czoły — w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specyalny Dr. 
Ifenry Hery. w Stuttgird/ie. (851)

Kestneugifc nnlga
plasterki na odgniotki

z Halli, chlubnie znane i aprobowane, za 
sztukę z przepisem użycia 1 sgr., do nabj- 
cia w towarze prawdziwym jedynie u
Jozefa ISascIl W Poznaniu,
(1837. No 48 Rynek No. 48.
Dr. Błirlsten» elektromotoryczne

naszyjniki zębowa
dla ułatwienia dzieciom wyrzyoania się zę- 

ów s tuka po 10 sgr. u Józefa Kaacli
w Poznaniu Rynek No. 48. (1941)

Podpisana fabryka poleca przy nadchodzącej porze wiosennej 
szanownym ziemianom znaczny swój zapas pługów różnego ro­
dzaju, > iewniłiów" tak szerokorzntnych jak rzędowych i 
torfiii rek. (2396)

Fabryka machin i narzędzi rolniczych

ÏÏ. Cegielskiego
w Poznaniu.

Portrety
Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego

4 '/2 tal. para,
Kazimierza Wielkiego i Zygmunta Augusta

po 3 tal. para, rysunku T. iłlaleszewskiegO, odbite u Le- 
merciera w Parjrżu, są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd

W. Kiliński i

PO

w Bazarze.
Oprawy wykonują się gustownie i tanio. (2404)

1PZT
S1R0P LAROZE

ze Skórek Gorzkich Pomar«ńczy 
35 lat pswodzenia jest dowodem jego 
r skuteczności jako :
ŚRODEK TONICZNT POBUDZAJĄCY 

fuiikcye żołądka i k szek; leczy »ła- 
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNT PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co przedwst^mymi sympłomaiami 
choiób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚKODEK prz- ciw dreszczom i goryczkom 
przemiennym i nieprsemiennjm^ na 
uleczeuie których uływa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNT na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy^ opa~ 
daniu z sil i marnieniu.
Fabryka P. J.-P. Łaroze et C®, rue 

des Lions-Saint-Paul, a, w Pa ryłu.
W Warszawie w składach materya- 

łów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyóskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie w apteee P. Mikolasch

1

Mastrzykiwanie Ga­
lenę! (.1478)j

leczy bez bólu w Irztch ciulach 
każdy upłyit (irostaty, jak
powstający tak rozwinięty i z ligi ci­
ul« zudannloii;. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berllit, FrauclMzck 
SchwiirzloHc, Leipzigerstr. 56.

I

Każdego solitera
oddala w dwóch do 4 godzinach zupełnie, 
bez bólu i niebezpieezeń-twa, równie bez­
piecznie usuwa także błędnicę 1 II- 
*o«je i to listownie Voigt, lekarz w 
Croppenste.lt (Prusy). (.819)

Sprzedaż dobrowolna.
Gospodarstwo moje, położone we wsi Gra- 

nowie w powiecie bukowsk nt nad żwirówka 
poznańsko-grodziską, składające się z 74 
morgów roli najlepszej pszennej wraz z na. 
leżącemi doń budy nkami jako też wysiewem 
ozimiunym, jestem gotów sprzedać za do. 
stępną cenę. Reflektujący zechcą się uda( 
wprost do kupca Blifbch EłtfHffł» „ 
Grodz:sku. (2190

Sprzedaż dobrT
Folwarki s Jadające się:
a) z morgów 509,
b) „ 762, w powiecie mogilnicki®

resp. >/« i 1 milę odległości od dworca ko- 
lei żelaznój poznaósko-toruńskiój, w budo- 
wli będącój—od wielu lat przez ówczesnych 
właścicieli na sposób płodozmianu dobrje 
zagospodarzone, w najlepszćj kulturze, v 
znacznej części i pszenicę rodzącćj ziemi 
z kompletnemi zasiewami, inwentarzami, 
mnami d skonałemi po części nowemi, p®. 
mieszkaniami wygoduemi murowanemi pod 
dachówką, za zaliczką 14 i 18,060 talaró» 
wskaże do nabycia pod łagodnemi warun- 
kami za mierną cenę tirauae, agent » 
Chałui.8kach pod Mogilnem. [2361.]

Ameryk.

kukurudzę
(koński ząb)

polecaZboraBski
(2214) w Pleszewie.

Mocne flance cierniowe 1C00 szt. za 31/ 
— 6 tal. jako tóż rozmaite drzewa i krzaki 
do zakładów parkowych i ogrodowych poleca€ Bruggem^nn
(1721) w Gnieźnie.Jasienie
ćwikły

Kajnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolIM, parasole, wiedeń­
skie i offenfeashskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Kolosy,

wszystkie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.
J'E5E5ï52525S5H5e5E5î5E5ï5U25îSïï25E5E5E525H5E52S25E5É5ESH5E52î2SS525H2SH5E5S5252525Z5ESBE5E525î52Sie
a IVatiiralna K

Friedrichshallska woda gorzka

a

jest we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach do nabycia k 
w świeżym nalewie.

Friedrichshill pod Hddburgh&usen.
(1661.)

Dyrekcja zdrojowiska. 
C Oppel i Sp.

S3
Kurcze ep ieptyezne (wielką chorobę)

leczy IłMtou ule alny lekarz dla epilepsji doktor 0.
Kiliisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

lastyx «JH Kit Pa Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został Da wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy’ 
przez wszystkich ogrodników we Francji. Bo azezeplensio drzew na zimno 
i tío zaxnjnnia r n na drzewach i na ttgzelklch krzewach. (Do 
zastosowania go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 ru: de 
Paris, Belleville — Paris; w Poznaniu w aptece p. dra ¡Hankie* lezą, w aptekach Pp. 
ESlkolascha we Lwowie i Tranozyńskiego w Krakowie. (7i0)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

¿Leroy’a patentowana
ciepła ule przepu*ze ująca koiu- 
puzycya <łu obkładania kotłów 
parowych, cylindrów, rur I 
WMZclHlch galiinkÓH powierz­
chni ciepło wydających, 
przewyższa wszystko dotąd, do ró­
wnego celu używane materyały są nastę- 
pojąncm1 korzyściami ważnemi:

JLeroy ’« ule odprowadzająca h oni- 
pozyęya trzyma się Wszędzie na ka- 
żdój płaszczyźnie z największą ła­
twością i niezmienną trwałością; 
przez najściślejszą do kruszczu adhe­
zją utrzymuje takowy wolnym zupełnie 
od rdzy a szparę powstałą pozwala po­
znać natychmiast;
pozostuje na wszjstkie czasy w tym sa­
mym beznrgannym i skutecznym stanie 
i nie zwęgla się luli pali j tk iuue uiate- 
ryaiy (drzewo pilśń, kora itd); 
utrzymuje machinę w stanie absolutnie 
chkdnym i przyczynia się do jak naj­
znaczniejszych oszczędności paliwa, tak 
że koszta użycia zwracają już po kilku 
miesiącach zupełnie.

Obkładanie tą koinpozycyą jest tak pro­
ste, że każdy uskutecznić je może nedług 
naszych drukowanych przepisów fez przy­
gotowań; przepisy ¡odobue jako tóż obszer­
ne prospekty z wielką liczbą uzna­
nia |>«iłn.y chalcató» i óniadectw 
najznakomitszych ule mieć kich 
i asig;tei«klcli ( iein rozsyłamy bez­
płatnie i w tym < elu prosimy o łaskawe 
przesłanie adresów a w następstwie o ła- 
Bkawe zlecenia.

Na cały obszar Rzeszy północno niemie­
ckiej wyłącznie do wyrabiania i sprze- 
d wania powyższej kompozy.yi sądo­
wnie autoryzowani (.2347)

Poznanshy & Strelitz
Neue Fritdrici.ss rasse 18 19 Berlin.

(¡głoszenia gospodarskie itd.
Urzędnik gospodarczy, kawaler, wolny 

od wojskowości, mający chlubne świadectwa, 
—“ądŁ'"— - > -zarządzający (rzez kilka Jat znacznemi do­
brami, życzy sobie od 1 czerwca lub lipca 
ib. posady. Adres poste rest. A. A. Czer­
niejewo. ________________ (2363)

p.dolnego zarządzać wię­
kszym majątkiem, teorety­

cznie i praktycznie, gruntownie wykształco­
nego, wskaże ni listy frankowane (.2332) 

A. Kalkstein
Pluskowęsy p Chełmżą.

Bządzcę

8"
wykształcony, nie żonaty, pol-kim i niemie­
cki u językiem dokładnie władając , który 
w najsławniejszych dobrach Szląska uzyskał 
woje praktyczne wykształcenie, najlepsze 

posiada świadectwa i obecnie zajmuje stano­
wisko iuspektora dóbr, poszukuje innego 
stanowiska jako rządzca dóbr od ś. Jana r.

Bliższą wiadomość udzieli Ekspedycya 
Dz. P"zn. [.199OJ

Econom, żonaty, bezdzietny od 20 lat w 
swym zawodzie i mogący na każde żądanie 
świad ctwo nadesłać poszukuje od ś. Jana 
rb. miejsca. Łaskawe oferty prosi się pod 
literą Ń. N Olobok nadesłać._____ (.2335)

Ew u wy er biegły w prowadzeniu raw 
chunków i korespondencji w obu językach, 
obeznany z leśnictwem i gorzelnią, szuka 
umieszczenia od 1 lipca rb Bliższa wiado­
mość w Ekspedycji „Dziennika.“ (2394)

Dominium Komorze pod 
Żerkowem potrzebuje. od św. Jana 
ekonoma i pisarza, refle- 
ktanci zaopatrzeni dobre świa­
dectwa, winni się osobiście lub w 
listach frankowanych zgłosić (2367-)
Folwark~w KobySopoIn

pod Poznaniem, obejmujący 2ti0 mórg, z in­
wentarzem kompletnym, jest z woluąj ręki 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania. 
O warunkach kupna dowiedzieć się można

Poznaniu Wielkie Gurbary No. 57.
______________ [2221] _____________
Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą)

oberndorfską jako tóż rózm. inne doświad­
czone gatunki rzep poleca jak najtaniej

O.Bruggemann
w Gnieźnie. (.1720

gatunek iólty Pohla sprzedaje szefel 
po 4 tal, mackę po 7’|, sgr. (.888)

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Ameryańską kukurudzę koński ząb, fran 
uceinę, koniczynę czerwoną, białą, żółtą 
Włoski i angieł. rajgras tymotkę trawę kup 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebiesk 
łubin mały i wielki szporek, jako tóż wszy 
stkie inne nasiona poleca w świeżym to 
warze (.1719)

C. Brflggemann
w Gnieźnie.

Dominium JLWOW ek potrze­
buje do siewu sto sze- 
fli łubinu żółtego i piętnaścif 
szefli czerwonej koniczyny £
ma ,na sprzedaż
pięćdziesiąt szefli angielskiego raj­
grasu w najprzedniejszym gatunku

_____________ [2375].______________

Owce tłuste! Owce tłuste!
ISO aztuk. o- 

wiec «lustyeh 
Je*t w (Eonil- 

knlnni (.2398) —
Tnrkowo pod Bakiem natyeh
m ast do sprzedania.

Tegoroczna

jedenasta aukeya
młodocianego

bydła rozplod.
odbędzie się
we wtorek dnia 24 maja 1870

o II (podziale z rana.
Sprzedanych zostanie około:

80 SeutiiiloHn nełnćj 
Unii i
liAuclianiji trybów da­
jących ezetanbę 
Suuthilowu owlee pet« 
nej krwi
UicriiMon | óttlii naj* 
więhMzyrcb i kllhu ma* 
łych i ńrednlch raaan- 
głeialtlch

Przed aukcyą żadne z tych zwierząt nie 
sp zedaje się, wszystkie podane będ, według 
cen m:nim Juyeh a przybite za hażtlą 
renę bez odkupu. (.2402)

Od dnia 16 mija rozsyłają się na żądanie 
Mpecyalne wykazy.
Hunćisburg pod Magde­

burgiem
w marcu 1870.

Herm. v, Aatliusins.
Około 40

wołów roboczych,
rosłych, sprzedane będą przez pu­
bliczną licytacyą w MoŚcia- 
nie na duiu 11 ł>. na. o go­
dzinie 12 w południe. (2329)

40

80

40

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś, w czwartek, dnia 7 kwietnia
Cygar palić ule woluu. 

ltielhi koncert
i przedstawienie S t e h n a

Obraz, poruszających si
(wszystko zupełnie nowe.)

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne
3 sgr. Początek o godzinie 7. 

Szanownym damom podaje się niniejszćm
wiadomości, że działaj cygar pa 
nie wolno.

NB. W przyszły poniedziałek po raz 
statni:

Obrazy poruszające się,
(.2406)___________JEtnie Ttwber

Goplana«
Zebranie w piątek o godzinie 8 wiet 

rem. 0 punktualne i liczne zebranie u{
8za Zarządu

Croppenste.lt
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